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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z k ą t k i e m  dni po,św iątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

■'Ir. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg l ’u- 

szkińskej. Telefon 1672.
%ękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
w" rosi? rocznic 8  A b.,pó łrocznie 4 . 5 0 ,  kw artalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 i j  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseiaty  oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-sćy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t- kstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy n a s i  raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eraty 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie Dom Handlewy. 
L. i _E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuio Ungra, W ierzbowa 3.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.
UL* U

GENERALNY ELEKTRO-BIOGRAF“, I

urządzony wspaniale z wyszukanym komfortem w domu Biska, przy ul. Kreszczatik Nr 31, obok m agazynu Lu- 
dmera. Repertuar urozmaicony, odtwarzany za pomocą najdoskonalszego aparatu. Migotanie i drganie usunięte, 

n n u / u  n r  H o i*  111*1171 / t o l o n n u  Podróż po wyspie Borneo, Zycie uliczne w Paryżu.UZIS nowy program, naoer urozmaicony. Polowanie na lisa Z chartam i. Balet paryski. Odle­
wnie stalowe w Briańsku. Daina w masce i wiele innych oryginalnych obrazów, wielce zajmujących. Początek w nie­
dziele i dnie świąteczne od g. 12 w południe; w dnie powszednie od g. 4 do 12 w nocy. Orkiestra przygrywa pod

batutą Rogowego. 83—20—6

Worki
do cukru i do mąki niezwłocznie wy­
syłani z fabryki na każde żądanie. 
Przyjmuję obstalunki na większe par- 

tye.

Maurycy Wolkenstein,
W.-Wasylkowska Nr 28, m. 5. telef. 928.

204-9-1

T E A T R  M IE J S K I. Opera rosyjska pod dyr. M M. Bor*daja.
Dziś, d. l*-go stycznia; uczest. pp.: Gorina, Dobrzańska, Kowalenko, Lelina,
Stefanowicz; pp.: Akimow, Brajnin, W ariagin, Griniew, Dismenko, Kowalewski, 
Mosin i Pietrow, op.: „Rognieda", muz. Sierowa. Ceny zwyczajne.— W piątek, 
d. 19-go stycznia, trzeci i ostatni wystąp gościnny znanego włoskiego artysty te­
nora p. Colombini, op.: ,fFaust“. — W sobotę, d. 20-go stycznia, benefis F.
Orcszkiewicza, op.: „Fra-Diavolo", muz. Obera. Bilety są do nabycia. Ceny be- 
nefisowe.—W niedzielę, d. 21-go stycznia w południe, po cenach przystępnych 

op.: „Życie za cesarza", muz. Glinki, wieczorem op.: „Mignon".

T E A T R  LU D O W Y. Dyrekcya !. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. lt-g o  stycznia: „W mieście" S. Juszkiewicza. -  W piątek, d. 19-go 
stycznia: „Scherlok Holmes" Conan Doylesa, przekł. Protopopowa. — W  so­
botę, d. 20-go stycznia: „W mieście" S. Juszkiewicza. W niedzielę, d. 21-go 
stycznia w południe, po cenach znacznie zniżonych: „Dzieci słońca" M. Gorkie­
go, wieczorem: „Pojedynek" Kuprina. — W poniedziałek, d. 22-go stycznia, po 
cenach dostępnych: „Meir Ezofowicz" 7. pow. Orzeszkowej, przekład Ujińskiej. 

W krótce benefis H. Siergiejewoj: „Talent i jego wielbiciele" A. Ostrowskiego.

T E A T R  SO ŁO W COW A. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 18-go stycznia: „lola". nowa sztuka w 3-ch akt. Żuławskiego. —
W piątek, d. 19-go stycznia benefis N. Drozdowoj: 1) „Hannele", szt. w 2-ch 
akt. Hauptmana, 2) „Tryptyk" Żuławskiego (1-sza i 2-ga część). — W sobo­
tę, d. 20-go stycznia, przedstawienie dostępne po cenach zniżonych (od 15 k. 

do 2 rb ) :  „Trylbi", sztuka w 5-ciu akt. G. Ge.

T E A T R  B E R G O N IE R . Rosyjs ka farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya, farsa i krołochwila.

Dziś, d. 18-go stycznia, b e n e f is  S .  G o d z i, Nowość sensacyjna! 1) „W po-
zycyi interesującej", 2) „Raj ziemski". — W piątek, d. 19-go stycznia: l) Ma-
sażystka", farsa w 3-ch akt. Ogromne powodzenie!! Masużystka p. Legar Lejn-

W  sobotę,garę|t. 2) „W kalejdoskopie", tańce, śpiewy, kuplety, 
stycznia, wystawienie sensacyi teatrów stołecznych: 1) 
farsa w7 3-ch akt. W yróżnia się niebywałą wystawą; 
nożem". Kasa otw arta od godz. 10-ej rano do końca

są do nabycia.

d. 20-go 
Pokaż pan, ćo możesz",
2) nowa sztuka: „Pod 
przedstawienia. Bilety

Teatr miejski.
W poniedziałek, d. 22-go stycznia 1907 r., odbędzie się

Koncert symfoniczny
pod batutą

A. B. Hessina
z udziałem pianisty M. MEJCZYKA.

Program : 1) Czajkowski, IV Symfonia, 2), Ladow Śpiewy narodowe, 3) Beetho- 
ven, Uw ertura Leonora Nr 3, 4) Liszt, I koncert na fortepian z orkiestrą, 5) Sy- 

belius, Valse triste i Tuonelski łabędź, 6) Berlioz, Taniec Sylfów i Marsz. 
Początek o g. 8-ej wiecz. Bilety do nabycia w księgarni Władysława Idziko­

wskiego od godz. 10 do 4 i od 6 do * wiecz.
8 9 - 4 —3

Z początkiem 1907 r. zostanie otwarty

Specya lny  magazyn
bielizny męskiej, krawatów, lasek, parasoli, towarów skórzanych, perfum itd. 

z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych pod firmą:

„Old England“
K r e s z c z a t ik  31, naprzeciwko apteki Marcińczyka. 

__________________  Z poważaniem H. Klimowicz.
24—8

W magazynie

P. IX. Rożkowa
KRESZCZATIK Nr 40

w i e l k a 19—5«— 10

w y p r z e d a ż
rzeczy, pozostałych z sezonu, trwać będzie po d. ig-ty  stycznia włącznie. 

Przez czas wyprzedaży m agazyn będzie otwarty od g. •  rano do 8 wieczór.

Cyrk „Hippo-Palace” |
Dziś, d. 18-go stycznia J

przedstawienie cyrkowe przy współudziale f

THE ROYAL V IO ??? . !
Dalszy ciąg m atschu walki francuskiej. ®  
Dziś walczą: •
1) S z r r a r c e r  (kijowski zapaśnik amator) ®  

i K r y ło w  (Moskwa), na wyzwanie Szwarcera •  
walka bezterminowa. •

2) S te in b a c h  (Bawarya) i K a tz u k u m a -S a r a k ik i  (Japonia), ®  
na wyzwanie Steinbacha rewanż bezterminowy. ®

Początek o godz. 8 i pół wiecz. Ceny zwyczajne. ®
Jutro, d. 19-go stycznia, benefis ulubieńca publiczności, p. Steinbacha. •

Kreszczatik Nr 34
W PASAŻU

otwarta została

b®

i

1

urządzona z komfortem na wzór wielkich kawiarni-mleczarni zagrani­
cznych i zaopatrzona w kilkadziesiąt gazet i tygodników krajowych 
i zagranicznych. Nowe bilardy Frojberga z Petersburga. Ceny nizkie.

OTWARTA DO 2 ej GODZ. W NOCY. 82— 12—5

8-kl. zakład naukowy ‘*7*22 ) £ ^ £ ĝ isŁ

E. O. S Z A F IR . 179-10-2

Zapisy trw ają w dalsz. ciągli od I —VII klasy. Wpis 100 rb., uboższym 
duże ustępstwo. W roku bieżąc, przyjmuj, uczeń, z innych gimnaz. bez egzanr 
Obecnie wprow. wykł. prawoznawstwa i dla uczeń. życz. łacinę. Funduklejow. 10.

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Sofiiowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem  za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu ahrhulatoryum  dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby. 
E lsktrotsrapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż,

szczepienie ospy. R1086—„—

S®1sol

&

KUPUJEMY nasiona
Koniczyny czerwonej,

t y m o t e u s z u  i in. t r a w  p a s t e w n y c h .
Upraszamy o łaskawe nadsyłanie prób z oznaczeniem ilości.

Schmidt i Zabłocki 103— 10—41

Kij ów, Bulwar Bibikowski Nr Lp

Zbiorowe wykłady
hist. liter, polsk. (Rozwój umysł w XIX 
w.). P relegent p. A. Drogoseewski. Za­
pisy przyjm uje czytelnia H. Oleckiej, 

Giranazyalna 2. 200—4 - 1

99 OLINIPE” « » •
•  •  9 9 Dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.

Dzi i, dnia 18-go stycznia

Uczestniczą: Piękna węgierska trupa „ R e c o r d “ .
Znana piękność małżonka F e lim -P a s z y  
M a łg o r z a ta  M o r g a n  ze swoją trupą.

Debiut znan. Floridos

I p j e j ł j E L
20 m inut śm i.chu  homerycznego.

Ludwikowski. Delonde, La Belle Gitano, Les Maskots, 
Takayer, Stanisław ska, W alencya, Szeliga, Córa, Feron, i in. 

W krótce przybędą nowozaangażowani artyści.
Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

<X>

Do wydzierżawienia od d. l-go marca 
1907 r. z powodu nagłej śmierci dzier­

żawcy

10 wiorst od stacyi d. ż. Wupniarka. 
gub. pod.

Ornej 583 dz., sadybowej 8 dz Cena 
12 rb. za dz. Term in 6 lat. Kaucya 
bezprocentowa w ilości połowy tenuty. 
W ypłata w 2-ch ratach z góry. Ase- 
kuracya 500 rb. rocznie. Koszta kon­

trak tu  dzierżawcy. 
W ydzierżawia się katolikowi z reko- 

m endacyą osób znanych właściciele 
wi. Zgłaszać się listownie. Adres: W in 
nica, Strzyżawka hr. Tadeusz Grochol­
ski. 180— 10—3

Sztuczne kwiaty w wielkim wyborze
do ubierania sukien, na bukiety, koszy 
ki i t. p., tylko co otrzymane przy m a­

gazynie N o c c o lin i,  Prorezna 3 .

Ceny umiarkowane. 143 - 20-3

f ln  c n n o r ł a n iu  m ajątek Kościaniec, 
UU o p ilG U d llld  w pow. kaniowskim, 
szczegóły jutro, ostatnia stronica. 1093

weifte Kościelna 
Nr 10, 

telef. 854.

Restauracya „SAV0Y j Kreszczatik Nr 38, pizy hotelu.
Codziennie śniadania od godz. 12—2-ej; obiady od godz. 2 — 7-ej; szcze­

gólna uwaga zwrócona na kuchnię. Podczas obiadów i kolacyi gryw a rum uń­
ska orkiestra narodowa pod dyrekcyą ulubieńca publiki petersburskiej George’a 
Antonesko. Ceny za wszystko zmniejszone. 47— „— 9

Kuchmistrz, były nauczyciel 7-go gim nazyum  żeńskiego W. Kowalski.

Wydzierżawia się
od l-go marca 1907 r.

Kniaża, Tarnówka, Przełogi przy s ta ­
cyi kolei ż. Kryżopol Podolskiej guber- 
nii 958 dziesięcin z gorzelnią bez re­
manentów. Cena: sadybowa i orna 12 r. 
sianokos 6 rub. Kaucya bezprocentowa 
w ilości połowy tenuty. Roczna aseku- 
racya 1000 rb. Koszta kon trak tu  dzier­
żawcy. W ypłaty tenuty w 2-ch term inach 
z góry. Term in 6-letni. Wydzierżawia 
się katolikowi, m ającemu rekomendacyę 
znajomych właścicielowi osób. Zgła­
szać się listownie. Adres: Winnica-Strzy- 
żawka, hr. Tadeusz Grocholski.

177— 10—3

Specyalny skład z a g r a n ic z n y c h  
szampanów, win, likierów i wódek. 
G w a ra n c y a , że wina są c z y s te ,

bez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze minimalnie 20 bute­

lek cena oblicza się jak  dla handlują­
cych. IG—4

K llk i n / r b s  d0 sPrz®dania partyam i, 
l\Uf\UI jfuLti najm niej wagonowemi z
dostawą do wskazanej st. kol. M.-Wasil-
kowska 15, Cli. Sz. M. Reicher, tel. 1,614.

148-15-2

D. 28, 29, 30 stycznia 1907 r odbę­
dzie się w Połohu, pow. hajsyńskiego, 
gub. podolskiej, sprzedaż przez dobro­
wolną

licytacyę
100 koni, wielu narzędzi rolniczych, po- 
\» uzów, sprzętów (st. k. d. P.-Z. Kublic-z).

138—2—2

S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o .
W niedzielę, d. 28-go stycznia

KONCERT
Solistki Jego Cesarskiej Mości

KV8. Dolinoj
ze współudziałem artystki opery rosvjsk.

N. AKCERI
i znanej pianistki, H e le n y  B r ik .  

Początek o g. 8 i pół w. Bilety do na­
bycia w księgarni Władysława Idzikow­
skiego, od g. 10 do 4 i od 6 do 8, a w 
dzień koncertu od g. 12 do 3-ej i od 
6-ej do końca koncertu w Klubie Kupiec.

135—4—2

C u k ie r n ik  z  W a r s z a w y  poleca 
znakomite pączki i faworki, oraz przej­
m uje obstalunki na torty, piramidy, lo­

dy i kremy.

Ulica Luterańska Nr. 32.
(Bufet Klubu Polskiego Towarzystwa 

Gimnastycznego).
Piekarnia własna.

Do Prawyborców
POLAKÓW

miasta Kijowa!!!
Organizatorowie wiecu 

przedwyborczego, Lueyan 
Knoll i Czesław Łoziński, 
uzyskawszy odpowiednie 
pozwolenie władzy, zapra­
szają p olaków prawybor­
ców miasta Kijowa, na 
mający się odbyć* wiec 
przedwyborczy d. 26-go sty­
cznia 1907 r. w Klubie Pol­
skim „Ogniwo”, o g. 8-ej
wieczorem.

Do Prawyborców
POLAKÓW

m. Berdyczowa 
i powiatu berdy- 

czowskiego.
Organizatorowie wiecu 

przedwyborczego, Stani­
sław Peszyński i Leon 
Rogoziński, uzyskawszy 
odpowiednie pozwolenie 
władzy, zapraszają Pola­
ków prawyborców miasta 
Berdyczowa i pow. ber- 
dyczowskiego, na mający 
się odbyć wiec przedwy­
borczy d. 21-go stycznia r.b. 
w Berdyczowie, o godz. 6-ej 
wieczorem.

D. 6-gO lutego— wybory gubornial- 
ne posłów do lzbv Państwowej.

W  gub. wołyńskiej:
D. 20-go stycznia— odbędą się zja­

zdy pełnomocników od gmin.
D. 21-go stycznia — zjazdy pra- 

w\ borców mi ('jakich.
D. 22-go stycznia — powiatowo 

zjazdy właścicieli ziemskich.
D. 26-go stycznia — zjazd pełno­

mocników kury i robotniczej w Żyto­
mierzu.

D. 6-gO (Utego— w Żytomierzu wy 
bory posłów do Izby Państwowej z gub. 
wołyńskiej.

W yborcy!
Spieszcie na zjazdy wyborcze, odda­

wajcie glosy wasze!
Obowiązek obywatelski nakaz je wam 

skorzystać z praw wyborczych, które 
posiadacie.

Każdy głos ma swe znaczemc, ka­
żdy wyborca może przechylić szalę zwy­
cięstwa ua tę lub inną stronę!

Idźcie do urn wyborczych tłumni* 
i zwarcie, glosujcie solidarnie na upa­
trzonych kandydatów!

W jedności siła!

U praszam y  w spó łp racow n iku  w. 
k o rcsp o n d e iiiu w  i p rzy jació ł n a sze ­
go p ism a  o te le g ra f ic z n e  zaw iad a ­
m ia n ie  n a s  o re z u lta ta c h  p raw y b o ­
rów  i w yborów .

REDAKCYA.

K A L E N C A R Z .

18 (31) Czwartek — Henryka B. IV.
19 (1) T iątek— Fabiana."

(2) Sobola —Agnieszki P. 11.
(3) Niedziela—Wincentego.
(4) Poniedz.—Zaślubiny N. M P.
(5) Wtorek—Tymoteusza B. W.
(6) Środa—Nawrócenie św. Pawła Ap.

20
21
22
23
24

P. T. Gimnastyczne. Od 5—6 ćwiczenia dla 
panienek; od 9 zapasy.

Biblioteka miejska: ml S do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 10—3.

Do wyborców.
Dla pamięci wszystkich, do głosu u- 

prawnionycli. przytaczamy terminy zja­
zdów wyborczych

W gub. kijowskiej:
D. 21-go stycznia odbędą się zjazdy

pełnomocników gmin, celem wybrania 
wyborców na guberniaine zebranie wy­
borcze.

D. 22-go stycznia: — ! ) zjazdy pra­
wyborców miejskich, celem wybrania 
wyborców ua guberniaine zebranie w y­
borcze i 2) zjazdy powiatowo właści­
cieli ziemskich, w tym samym celu 
zwołane.

D. 28-go stycznia — wybory wy­
borców na zjoźtlzie pełnomocników ro­
botników.

D. 29-go stycznia — prawybory w 
m. Kijowie.

D. 6-go lutego — wybory ló  po­
słów z gub. kijowskiej i w tym sa 
mym dniu odbędą się wybory posła 
z miasta Kijowa.

W gub. podolskiej:
D. 20-go stycznia odbędą się zja­

zdy pełnomocników gmin włościańskich.
D. 22-go stycznia— zjazdy prawy­

borców kuryi miejskiej.
D. 23 go stycznia — zjazdy powia­

towe prawyborców kuryi większej wła­
sności ziemskiej.

Przegląd polityczny.
Zamknięcie sesyi parlamentu austryackieoo. 
Zwrot w sp 'awie Polonyi’ego. —  Wynurzenia pani 

Scbbnberger.— ZakoAozenio interwencyi francusko- 
hiszpańskiej w Marokko. —  Mowa p. Clemenceau

Parlam ent austryacki zakończył swe 
obrady uchwaleniem szeregu ustaw7 eko­
nomicznych i adm inistracyjnych wiel­
kiej doniosłości. Zaniknęły się w7rota 
parlam entu kuryalnego w A ustryi na 
zawsze: rozpoczyna się teraz nowra epo­
ka. Dotrwał parlam ent austryacki do 
ostatniego dnia swego sześcioletniego 
okresu. Rozpoczął swe obrady 30 sty ­
cznia 1901 roku, zamknął 29 stycznia 
1907 roku. W pierwszych latach swych 
obrad nie robił nic, obstrukeya w7 ro­
zmaitych formach przeszkadzała pracy 
ustawodawczej i budżet państwa, naj­
ważniejsze zadanie parlam entarne, zała­
twiony został w tym  czasie tylko raz 
jeden; wrszystkie inne budżety w pro­
wadzał rząd rozporządzeniem cesarskienr 
na mocy § 14 konstytucyi. Dopiero 
wmiesienie reformy wyborczej zniewo­
liło parlam ent austryacki do pracy. Po 
uchwaleniu reform y wryborczej w7 g ru ­
dniu 1906 r. zabrał się parlam ent do 
pracy z gorączkową energią. W formie 
wniosków7 nagłych załatw ił cały szereg 
przedłożeń rządowych, które przez lata 
ubiegłe napróżno oczekiwały ustaw o­
dawczej uchwały. W ostatnim  m iesią­
cu fabrykowrał ustaw7y jakby na pospie­
sznej m aszynierotacyjnęj;załatwiał wszy­
stko: ustawę przemysłową, ustawę o 
sądach rozjemczych, upaństwowienie 
kolei północnej Ferdynanda, regulacyę 
płac urzędników, księży, profesorów, 
ofieyalistów7 prywatnych, sług, uchwmlił 
pensyę dla w7dów po wojskowych w7 
mgnieniu oka załatwił kredyty wojsko­
we i cały szereg innych ustaw, na k tó­
re dotąd ludność całemi latam i czeka­
ła. Na co w normalnych warunkach 
potrzeba było lat i miesięcy, to dziś 
załatwiał parlam ent w dniach i w ga­
dzinach. Rozdawał podarunki na pra­
wo i na lewo: kupcom ustaw ę o nielo­
jalnej konkurencyi, rzem ieślnikom  upra­
gnioną ustaw ę przemysłowy, urzędni­
kom, profesorom uniw ersytetu, nauczy­
cielom gim nazyalnym , księżom milio­
nowe podwyższenie płacy, ofieyalistom 
prywatnym  em erytury Obdarował wszy­
stkich w ostatniej godzinie przed śm ier­
cią, nie zapomniał o nikim Co prawda, 
stało się to z funduszów7 publicznych, 
a troskę o wyszukanie nowych źródeł 
dochodów i pokrycie tych nowych cię­
żarów pozostawił nowemu parlam ento­
wi. A ustrya w7chodzi w okres wyborczy 
i w nową epokę głosowania powsze­
chnego.

*
* . *

Przesilenie węgierskie weszło w no­
we i nieoczekiwane stadyuiu. W ęgier­
ska rada m inistrów  zmusiła p. Polo- 
ny i’ego do oczyszczenia się z czynio­
nych m u zarzutów7 publicznie przed 
sądem. Procedura sądowa w W ęgrzech 
jest długa i nieprędzej, jak przed upły­
wem 2 do 3 miesięcy, sprawa m inistra  
Polonyi’ego przyjdzie pod sąd przysię­
głych w Budapeszcie. Ministerstwo 
koalicyjne będzie miało czas do przygo­
towania opinii publicznej, a może w 
tym  czasie uspokoją się wzburzone fale, 
podmywające rządy koalicyjne. Mimo 
to, dzienniki węgierskie przypuszczają, 
że jeszcze przed procesem nastąpi dy- 
raisya Polonyi’#go. Prowadzący przeciw 
Polonyiem u kampanię dziennik „A. 
Nap", który przyniósł fotograficzne re- 
proaukeye listu Polonyi’ego do p. SchCn- 
uerger, podaje obecnie rozmowę z byłą 
kasyerką w kaw iarń., a ODecną bar
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Schonberger. Rozmowa ta rzuca cha­
ra  kterystyczne światło na stosunki po- 
li tyczne w W ęgrzech. Nie możemy 
przeto pozbawić czytelników przeglądu 
politycznego, nadarzającej się sposobno­
ści poznania kulisów polityki na Wę­
grzech. Z całą naiwnością przyznaje
o. Schonberger, że to ona wyrobiła u 
Cesarza audyencyę dla Franciszka Kos­
sutha. „Koalicya mnie ma wszystko do 
zawdzięczenia— powiada— i nie zasługu­
ję, żeby mnie z tego powodu pod prę­
gierz stawiano i wyciągano na jaw mo­
je  tajemnice buduarowe. Uczyniłam to 
w interesie W ęgier. Miałam przeszłe 
50 tysięcy koron wydatku, których mi 
n ik t nie zwrócił. W  Burgu wiedeńskim 
jestem  jak  u siebie w domu i wcale 
nie m am  stosunku z hr. Paarem , jak  
tw ierdził Polonyi, lecz jestem  w sto­
sunkach z pewnym księciem, którego 
listy  ma mój adwokat; list zresztą jest 
odfotografowany. Do Burgu zaprosił 
m nie wielki ochmistrz dworu, książę- 
Lichtenstein. Z m inistrem  Tolonyidm 
zerwałam jeszcze, zanim był m inistrem , 
nigdy mi bowiem nie dotrzymywał sło­
wa. Nigdy mi nie dawał pieniędzy, a 
kiedym  m u oddała usługę polityczną, 
nie chciał m nie znać. Mam jeszcze w 
rękach jego listy. Kiedy Polonyi został 
m inistrem , zaprosił m nie syn PolonyFe- 
go, Dezydery Polonyi, do kancelaryi m i­
nistra. Przyszłam do niego do domu i 
czyniłam mu wyrzuty, że za moje usłu­
gi zamierza mnie jeszcze prześladować. 
Polonyi przyjął to z uśmiechem, prosił 
mnie jednak , żebym jego listów nie po­
kazywała". W tym tonie opowiadała 
dalej br. Schonberger, poczem, w towa­
rzystwie adwokata, Maurycego Hertza, 
pojechała do W iednia i złożyła w re- 
dakcyi „N. Fr. Presse" oświadczenie, 
że wszelkie wiadomości, jakie o niej 
pojawiają się w dziennikach, są nie­
prawdziwe, że nigdy się do polityki 
nie mieszała, a ogłoszenie listu, do niej 
pisanego przez m inistra Polonyi’ego, na­
stąpiło bez jej wiedzy. Przy tej spo­
sobności zaprzeczyła również, jakoby 
żyła w bliższych stosunkach z iakiemi- 
kolwiek osobistościami dworskiemi, 
Także i hr. Paar oświadcza publicznie, 
że nigdy bar. Schonberger nie widział, 
a o jej egzystencyi dowiedział się do­
piero z dzienników.

Sprawa ta  ma tyle tajemniczych w y­
biegów, że niepodobna się w niej zo 
ryentować, a interesowane osobistości 
postarają się, ażeby kom prom itująca
ich praw da nie wyszła na jaw.** *

W  sprawie m arokańskiej nastąpił
zwrot stanowczy. Energiczne wkrocze­
nie władz m arokańskich, walka, którą 
m agzen podjął przeciw Rajsulemu i upo 
rządkowanie kraju już dokonane, spo 
wodowało rządy francuski i hiszpański 
do wysłania jednozgodnej noty do rzą­
du m arokańskiego, zapowiadającej bliz- 
kie odwołanie eskadry francusko-hi­
szpańskiej z nad "brzegów m arokańskich.

Francya i Hiszpania wzywają magzen 
do natychm iastowej organizacyi policyi 
w m yśl artykułu 4 ak tu  w Algeciras i 
żądają nadto zorganizowania Banku 
państw a w Marokko, na co potrzebne 
fundusze Francya zaliczy. Rząd szwaj­
carski zaś wyznaczy generalnego inspe­
k tora policyi m arokańskiej, który n ie­
bawem swój urząd obejmie. Obecnie 
przeto skłaua Francya i Hiszpania dal­
sze rządy w ew nętrzne w ręce rządu 
Szeryfa i wyraża nadzieję, że stosunki 
życia publicznego w Marokko odtąd roz­
wijać się będą normalnie.

*3łt
Prezydent ministrów, p. Clemenceau, 

wypowiedział onegdaj na bankiecie ko 
m itetu  przemysłu, handlu i rolnictwa 
mowę, w której zaznaczył, że we Fran- 
cyi wielkie sprawy obecnie się dokony- 
wują. Nadchodzą rządy wielkiej potęgi. 
Po usunięciu m onarchii /przyszła kolej 
na wypędzenie teokracyi. Teraz nad­
chodzi nowa potęga, ta  wielka potęga— 
to dem okracya, to wy! Naszym pro­
gram em  jest uwolnić Francyę od wszel­
kiej tyranii, także od tyranii klas. Rząd 
zamierza przeprowadzić reform ę w  po­
koju w ew nętrznym  i zewnętrznym, bo 
wszelka walka wyszłaby tylko na korzyść 
reakcyi. w.

Z Odesy.
(Od własnego korespondenta 

ka Kijowskiego“).
Dzienni-

Straszne mrozy, połączone z zadym ­
k ą  śnieżną, zmieniły zupełnie wygląd 
Odesy. Te proste, m onotonne ulice, 
pocięte na równe, m atematyczne prawie 
kw adraty, nabrały jakiegoś m alowni­
czego wyrazu. Sanie i sanki, „rysaki" 
pędzące z fantazyą i co chwila potyka­
jące się na ślizkim drew nianym  bruku 
ulicy Derybasowskiej, tej głównej artc- 
ry i ruchu, kazały zapominać nam  o tern, 
że Odesa jest Palmirą Południa.

I naw et morze zamarzło, i to na dość 
znacznej przestrzeni, bo aż do Ocza- 
kowa. Lód, grubości 6 werszkówr, z tru ­
dnością daje się łam ać parowcom, za­
opatrzonym w piły (t. zw. „ledokoły"), 
podróż na statkach w tych warunkach 
była prawdziwem męczeństwem. Nie­
które sta tk i po dni parę znajdowały się 
wśród Lodów na morzu, inne nie mogły 
zawinąć do portu, znajdując się tuż w po­
bliżu. Dodajmy do tego, że wrskutek 
niezakończonego dotąd strajku m ary­
narzy i wydalenia kilku tysięcy daw ­
nych majtków, publiczność nie żywi 
zbytniego zaufania do załogi okrętowej 
i wszelkie niespodzianki skłonna jest 
przypisywać nieum iejętności sterow a­
nia improwizowanych żeglarzy-zastęp- 
ców.

Ferm ent, istniejący wśród dawnej 
służby, dotąd nie ustał. Dowodem roz­
kaz (z d. 14 grudnia) p. o. generał-gu- 
bem atora, na mocy którego: „Za przy­
należność do kom itetu strajkow ego m a­
rynarzy* 20 osobom jes t wzbronione 
przemieszkiwanie w granicach odeskie- 
go okręgu.

W czoraj, gdy powiał w iatr południo­
wy, mróz spadł, ziemia zelżała, naraz 
cała Odesa poruszoną została—nie agi- 
tacyą wyborczą, o! bynajm niej—ale no­
wym  napadem  „ekspropryatorów", zor­
ganizowanym w centrum  m iasta, przy

zbiegu ulicy Derybasowskiej i ul. Ka­
tarzyny.

W łaśnie przechodziłem obok, a było 
to o godzinie 5 i pół, gdy naraz usły­
szałem raz po raz strzały, a następnie 
Ujrzałem tłum, lecący w popłochu naj­
większym na wszystkie strony. Kobiety 
rzucały się na sanie, prosząc dorożka­
rzy, aby je uwozili, mężczyźni, tra tu ­
jąc  jedni drugich, pędzili w różne strony. 
A tymczasem dawały się słyszeć oógłu- 
sy wystrzałów. Niebawem ulice stały 
się puste, jak  gdyby wymiecione, dwóch 
stójkowych i trzech stróżów wlokło ja ­
kiegoś „ekspropryatora" wynędzniałego, 
ubranego biednie, niebawem zjawiła 
się karetka Pogotowia, kilku strażaków 
konnych, figury urzędowe, policmajster, 
prokurator, sędzia śledczy — i znowu 
tłum  uLczny Krąży swobodnie, ja k  gdy­
by przed chwilą nie zaszedł żaden 
wypadek.

Napad ten na kantor bankierski 
Kussisa odbył się w ciągu kilku minut. 
Stary, 56-letni kawaler, p. Gorgoli, za­
szedł do kantoru i, podjąwszy z ra ­
chunku własnego bieżącego 700 rb., 
zaczął wyrażać obawę, a czy nie przyjdą 
„anarchiści" i sam  siebie uspokoił, że 
chyba na tak ludnej ulicy nie będzie 
napadu! W  złą godzinę wymówił te 
słowa, bo naraz weszło pięciu ludzi. 
Rozkazawszy ręce wznieść „do góry"— 
wdali się w pertraktacye z gospoda­
rzem, p. Kussisem, i targ  był na ukoń­
czeniu, gdy p. Gorgoli, zaklinając na­
pastników, aby nie odbierali m u życia, 
bo on nie je s t „żydem i nosi krzyżyk 
na piersi, jednocześnie dobiera się do 
drzwi i krzyczy „karauł", na co jeden 
z napastników wystrzelił z brauninga 
i położył p. Gorgoli trupem  na miejscu, 
poczem nastąpiła rejterada i opisana 
wyżej obustronna strzelanina.

Sygnalizaeya elektryczna, zaprowa­
dzona w kantorze, nie działała, bombę 
napadający złożyli na śniegu, przy wej­
ściu, przybyła policya z wielką ostro­
żnością włożyła ją  do wiadra z piaskiem 
i odstawiła do cyrkułu policyjnego.

Jeden z uciekających, postrzelony, zo 
stał aresztowany, ale nie daje żadnych 
zeznań.

Tegoż dnia jacyś nieznani napadli na 
rewirowego Sniatowskiego i zabili go 
na miejscu. Naczelnik m iasta Oaesy, 
powszechnie łubiany, p. Grigorjew, odje­
chał do Petersburga, wioząc raport o 
stanie m iasta. Powiadają, że stan wo­
jenny  po wyborach zostanie zniesiony. 
W ówczas odnowi swą działalność za­
wieszone na czas stanu wojennego „Ży­
cie Polskie". Z tej samej drukarni, w 
której drukowało się „Zycie Polskie", 
wyszedł niepodpisany jakiś świstek ano­
nimowy, pod dziwnym tytułem  „Życie", 
pełen błędów gram atycznych i niesm a­
cznych wycieczek osobistych. W na­
stępną niedzielę ukazało się nowe w y­
dawnictwo p. t. „Głos Polski"— „numer 
próbny", również niepodpisane. W y­
danie to na pierwszej stronicy mami 
nazwiskiem znanem, jak  „Józef Kotar­
biński", na  stronicy ostatniej znajduje­
my ciekawą opowieść, p. t. „Kościuszko 
w niewoli". Przyjrzawszy się bliżej, do 
strzegamy, że są to przedruki..., a całe 
wydawnictwo „efemerydą" bez warun­
ków powodzenia.

Redaktor „Życia Pol." wydał małą 
jednodniówkę, p. t. „Tydzień noworo­
czny"; znajdujem y w niei opis spotka­
nia nowego roku w stowarzyszeniach 
odeskich, treściw e nader przemówienie 
prezesa „Ogniska", dra Kazimierza Gór­
skiego, parę ciętych artykulików , oraz 
wiadomość, iż p. Mioduszewski zrobił 
podanie o otrzymanie koncesyi na no­
we pismo p. t. „Nowiny Polskie". Tak 
więc niedługo będziemy znowu mieli 
pismo polskie na odeskim bruku, a 
nauczeni doświadczeniem sm utnem  re- 
daktorowie zapewne zajmą się bardziej 
pilnem omawianiem spraw polskich, 
i nadal ustrzegą się niepotrzebnych 
eksperymentów w duchu taniego rosyj­
skiego radykalizm u.

W krótce, jak  słyszałem, ma opuścić 
prasę broszurka p. t.: „Pamięci Mickie­
wicza" i dawno zapowiedziany „Kalen­
darzyk Odeski". Selim-Mirza.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Agenci emigracyjni wśród włościan.
Pomimo pory zimowej, w powiatach 
nadgranicznych Królestwa Polskiego, 
grasują już agenci emigracyjni, nam a­
wiający ludność wiejską do wyjazdu. 
Rozpuszczają pogłoski, że w r. b. do 
P rus wpuszczani będą tylko ci robo- 
m icy rolni, którzy w ylegitym ują się z 
posiadahia kontraktu  najmu. Dają też 
do podpisu drukowane szematy nie­
mieckie, nie wymieniając m iejsca, ani 
wysokości zapłaty, przyczem twierdzą, 
że te szczegóły m ogą być wypełnione 
dopiero po przejściu granicy.

Każdy z podpisujących takie kontra­
k ty  otrzym uje zadatku rubla i poczę­
stunek. Podpisuje je  przeważnie mło­
dzież niedoświadczona. Dla robotni­
ków z powiatów: sieradzkiego, łaskie­
go i wieluńskiego agenci oznaczają — 
jako punkt zborny — miasteczko Pod­
zamcze (nazw'a zniemczona „Wilhelm- 
sbrilcke"), leżące po stronie pruskiej 
w pobliżu W ieruszowa tutejszego.

Zasługuje na uwagę szczegół, że je ­
dnym  z najgorliwszych agentów emi­
gracyjnych, objeżdżających powiaty: 
wieluński i sieradzki, jes t dobrze zna­
ny agitator, który usiłował podczas 
żniw zeszłorocznych wywoływać pomię­
dzy służbą stra jk i rolne.

Warszawskie chrześcijańskie Towarzy­
stwo ochrony kobiet. Od lat kilku w 
m yśl ustaw y przy warszawskiem  chrze- 
ściańskiem  Tow. ochrony kobiet dla 
dziewcząt i kobiet, nie młodszych niż 
lat 16 i nie starszych nad lat 36, od­
dzielnie dla katoliczek, ja oddzielnie dla 
ewangeliczek, zostały urządzone zakła­
dy następujące:

1. Schroniska dla powyżej w skaza­
nych osób, pozostających bez zajęcia 
lub zmieniających zajęcie, oraz w celu 
umożliwienia im  obznajmiania się z 
jakąkolw iek pracą ręczną: np. szyciem 
bielizny, ubrań, kraw atów  i wogóle w

celu przygotowania korzystających ze 
schronienia pod kierunkiem  osób kom ­
petentnych. do pracy ręcznej, któraby 
zabezpieczała im  byt w przyszłości.

2. Ogniska domowe dla powyżej 
wskazanych osób, m ających stałe zaję­
cie, ale pozbawionych ogniska domo­
wego.

Schroniska i Ogniska domowe zosta­
ją  pod bezpośrednim zarządem kurator- 
ki i mieszczą się dla katoliczek: ulica 
Mazowiecka n r 11 (Zakład św. Anny) — 
dla ewangeliczek: ulica E lektoralna nr 
23 "wprost szpitala św. Ducha. Prze­
bywające w powyższych zakładach To­
warzystwa, otrzym ują mieszkanie, całe 
utrzym anie, opiekę m oralną za cenę 
bardzo um iarkowaną, a nawet w Schro­
nisku św. Anny przez pewien czas bez­
płatnie.

Niezależnie od Schroniska i Ogniska 
domowego przy ulicy Mazowieckiej nr 
11 istnieją:

a) W ydział dostarczania uczciwej p ra­
cy— przez pośrednictwo tego wydziału 
przy sumiennej rekom endacyi otrzymać 
można: nauczycielki, bony, szwaczki, 
gospodynie kucharki i sługi do wszy­
stkiego.

b) Szwalnia, zajm ująca się szyciem 
bielizny, ubranek dziecinnych i rozmai­
tych przeróbek za bardzo um iarkow a­
ną cenę — szwaczki zaś mogą bezpła­
tnie korzystać z k ilkunastu  maszyn do 
szycia, nabytych przez Towarzystwo w 
lokalu hygienicznym.

Wreszcie Towarzystwo wT m yśl u s ta ­
wy zajmuje się ochroną dziewcząt do 
lat 16, ochroną podróżnych przy po­
szukiwaniu pracy, walką z handlem  ży­
wym towarem , opieką nad wychodzą- 
cemi ze szpitali, słowem niesie pomoc 
wre wszelkich poszczególnych wypad­
kach, kiedy kobieta szuka ostoi, która 
ma ją  ochronić od zguby duszy i spo­
niewierania. Dla zadosyć uczynienia 
tym  szlachetnym celom powiększenie 
ilości członkiń, lub członków jest rze­
czą pierwszorzędnej wagi, jest w arun­
kiem rozwoju szerszego Towarzystwa. 
Składka roczna wynosi 5 rb.

W sprawie opery polskiej. Kółko osób, 
miłujących sztukę ojczystą, utworzyło 
przy warszawskiem Towarzystwie mu- 
zycznem „Gekcyę przyjaciół opery poi 
skiej", k tóra wydała następującą o- 
dezwę:

Pół wieku upływa od chwili, gdy na widuo- 
kręgn sztuki polskiej zajaśniał utwór, będący 
arcydziełem naszej opery narodowej.

-Halka*, która po raz pierwszy ukazała się 
w Warszawie d. 1 stycznia 1858 r.. do dziś dnia 
w polskiej literaturze muzycznej, jak słońce, ja­
śnieje i ogrzewa.

Niebawem na scenie teatru W ielkiego odbę­
dzie się jubileuszowe 600 przedstawienie tej o- 
pery. Niechże to święto, związane z półwieko- 
wem istnieniem wspaniałego dzieła, będzie uro­
czystością, należycie uczczoną.

Pragniemy w roku jubileuszowym cHalki* po­
wołać do życia instytucyę, któraby wzięła w o- 
piekę i otoczyła serdeczna pieczołowitością losy 
umiłowanej przez wszystkich opery narodowej.

Nieszczęścia, jakie na nas spadły, ciężki stan 
polityczny kraju, wpłynęły ujemnie na pracę ar­
tystyczną, odbiły się w dotkliwy sposób na je ­
dnej naszej poważnej scenie lirycznej w Polsce— 
na operze warszawskiej.

Publiczność w tym trwożnym nastroju chwili, 
jeżeli nie zobujętniała zupełnie, to nieco ochło- 
dła w swem gorącem dawniej uczuciu względem 
opery polskiej, przestała brać udział w trosce o- 
Koło dobra, pomyślności i rozwoju te; opery.

Okoliczności zewnętrzne przyczyniły się w zna­
cznej mierze do tego smutnego nastroju.

Opera polska w gospodarce artystycznej tea­
trów warszawskich zeszła na plan drugi: ważną 
tę puściznę kultury rarodowej zaczęto traktować 
po macoszemu.

Nastały czasy lekceważenia sztuki polskiej... 
“  I kiedy w społeczeństwach innych normalnie 
się rozwijających, opera cieszy się szczególną o- 
pieką, n nas wlecze żywot smutny i hlizką jest 
zupełnego rozstroju.

Względy powyższe skłoniły grono osób, Któ­
rym przyszłość opery naszej leży na sercu, któ­
rym drogą jest nasza puścizna muzyczno-drama­
tyczna, oraz dalszy dorobek twórczy, tudzież 
wzrost sił artystycznych — do rozpoczęcia wralki 
z obojętnością ogółu i do zorganizowania w tej 
mierze energicznej akcyi.

W tym celu grono to, przystępując do utwo­
rzenia przv warszawskiem Tow. muzycznem, jako 
instytucyi najstarszej, stale i wytrwale pracującej 
nad rozwojem sztuki muzycznej w kroju, <Sekcyi 
przyjaciół opery polskiej*, pragnie zbudzić z u- 
śpienia liczne hufce rycerzy pieśni polskiej, po­
wołać pod chorągiew całe zastępy przyjaciół pra­
wdziwych opery polskiej, zachęcić ich do speł­
nieni .'obowiązku społecznego względem sztuki i 
tym sposobem wytworzyć atmosferę, któraby 
sprzyjała bujnemu rozkwitowi artyzmu i twórczo­
ści narodowej.

„ Sckcya p rzy ja ció ł opery polskiej“.
Warszawa, w styczniu 1907 r.

Cel sekcyi: krzewienie wśród wszystkich
warstw społeczeństwa zamiłowania do opery pol­
skiej, uświadamianie ogółu o jej znaczeniu i po­
trzebie, oraz zachęta no solidarnego popierania 
teraźniejszej opery polskiej, jako nieodzownego 
czynnika dalszego jej rozwoju.

* Dla osiągnięcia powyższego celu, zarząd sek­
cyi powinien szerzyć ideę kulturalnego znaczenia 
opery za pomocą odczytow i odpowiednich arty­
kułów w druku. Członkowie sekcyi zobowiązują 
się do solidarnego popierania opery polskiej czy­
nem, t. j. obecnością przynajmniej na premierach 
dzieł polskich i obcych w języku polskim śpie­
wanych i zachęcaniem dc tego swych znajomych 
i przyjaciół.

Z L i t w y .

Nowy członek Rady Państwa W gub. 
mohylowskiej dokonane zostały wybo­
ry członka Rady Państw a na miejsce 
p. Gustawa W ykowskiego, który, jako 
członek stronnictw a kadetów rosyjskich, 
uważał za stosowne podać się do dy- 
misyi po rozwiązaniu Izby Państwowej. 
Szlachta mohylowska powołała obecnie 
na to stanowisko p. W. Wojnicz-Siano- 
żęckiego, również Polaka i katolika. 
Na 128 głosujących p. W . S. otrzymał 
98 głosów.

Język litewski w kościele. Ministe- 
ryum  spraw wewnętrznych, którem u 
złożono do zatwierdzenia ustaw ę „Związ­
ku przywrócenia praw języka litew skie­
go w Kościele rzymsko - katolickim  na 
Litwie", zaproponowało jego założycie­
lowi, ks. Józefowi Ambrożewiczowi, Dy 
ustawę tę zmienił i uzupełnił. Między 
innem i jeden z punktów („d") ma 
brzmieć: „porozumiewać się z instytu- 
cyami państwowemi i innem i, jako  też 
za pośrednictwem  m inisteryum  spraw 
wewnętrznych z W atykanem ". N astę­
pnie dołączyć należy do ustawy para­
graf treść; następującej: „W łaściwym 
generał-gubernatorom  przysługuje pra­
wo zam ykania w każdym  czasie miej­
scowych oddziałów, a m inistrowi spraw 
w ew nętrznych—całego Związku, jeżeli 
działalność ich zostanie uznana za nie­
zgodną z widokami rządu lub zagraża­
jącą ładowi publicznemu". O ile zało­
życiele Związku zgodzą się na wpro­

wadzenie powyższych uzunełnien, m ają 
oni doręczyć gubernatorow i wileńskie­
mu 5 niepodpisanyck kopii poprawio­
nego projektu ustaw y dla przedstawie­
nia go m inisteryum .

Za kordonem.

Wybory do parlamentu niemieckiego.
Stwierdzono obecnie, że podczas wybo­
rów do parlam entu dnia 25 b. m. kan­
dydat polski, Ju ljan  Sas-Jaworski, o- 
trzym ał odrazu o 80C głosów wiecej, 
niż kandydat niemiecki. W ybór więc 
ściślejszy pomiędzy nim a niemcem-za- 
chowawcą jest zbyteczny.

W wyborach ściślejszych widoki zwy­
cięstwa mają: dr Stefan Daszewski 
w okręgu grudziądzko-brodnickim, oraz 
ks. .Jankow ski i Juljan Siemianows ci 
na Śląsku. Gdyby zwycięstwo powyż- 
śże doszło do skutku, to w przyszłym  
parlamencie niemieckim zasiadłoby 22 
Polaków. Jak  wielkie było zaintereso­
wanie wyborami, świadczy i to, że bra­
ło w nich udział 450,000 wyburców 
polskich, wobec 347,000 na wyborach 
poprzednich. W niektórych miejsco­
wościach stanęło do u rn  94 do 99% 
wyborców.

Przy obliczeniu okazało się, że Pola­
cy zdobyli 19 okręgów. Oprócz poprze­
dnio wym ienionych, zdobyty został 
okręg świecki w Prusach Zachodnich. 
Przeszedł tam  jaw orsk i.

Poseł Gzarliński został w ybrany w 
dwóch okręgach; posłować będzie z o- 
kręgu wyrzyskiego. W okręgu olsz­
tyńskim  poseł Czarliński otrzym ał 5,700 
głosów.

Z prasy rosyjskiej.

Pp. Jerm ołow i Łocntin wystąpili w 
„Słowie" petersburskiem  z artykułam i
0 obecnym stanie sprawy agrarnej w 
Rosyi i o tych próbach, jakie się obe­
cnie robią dla jej załagodzenia.

P. Jermołow upatruje sedno rzeczy 
nie w tern, że włościanie m ają mało 
ziemi, lecz w „całym szeregu bardzo 
skomplikowanych warunków i zjawisk 
życia wiejskiego, życia włościańskiego, 
których nie można będzie usunąć za 
pomocą zwiększenia ilości posiadanych 
gruntów.
■r: “Wbrew ogólnemu m niem aniu autor 
stwierdza, że obywatele rosyjscy, sprze 
dając gorączkowo m ajątki B aniow i 
włościańskiemu, bynajmniej nie robią 
świetnych interesów, że oprócz tego w 
tej likwmacyi m ajątków obywatelskich 
znikają nietylko m ajątki, wydzierżawia­
ne włościanom, lecz i takie, w których 
prowadzono wzorową gospodarkę i któ 
re były źródłem ku ltu ry  rolnej. Oczy­
wiście, wpłynie to na obniżenie wydaj­
ności roli i w dalszym ciągu polityka 
agrarna, ograniczająca się tylko do roz­
szerzania posiadłości włościańskich, m o­
że doprowadzić tylko do pogorszenia 
sytuacyi stanu  włościańskiego.

A utor zwraca uwagę na ten wpływ, 
jak i wywierała na masy ludności wło­
ściańskiej dyskusya. agrarna w pierw­
szej Izbie Państwowej. W  początku 
powstało wśród nich przeKonanie, że 
otrzymają oni g run ta  dworskie bezpła­
tnie i że pogromy agrarne stanowią 
najlepszy sposób dla zdobycia gruntów  
na własność. Kiedy jednak  okazało się, 
że stanow isko, zajęte przez Izbę niem a 
znaczenia dla życia praktycznego, wło­
ścianie ze wzmożoną energią wzięli się 
do nabywania ziemi przez Bank wło­
ściański.

A utor stwierdza niem niej kategory­
cznie, niż p. Jezierskij w „Rusk. 
W iedom ost.", że plany wywłaszczenia 
włościanie rozum ieją po swojemu i gdy­
by ktokolwiek usiłował wprowadzić do 
podziału ziemi obywatelskiej zasady 
równości, w imię której należałoby nie­
raz oddać ziemię sąsiedniego obywate­
la włościanom z innej wsi, napotkałby 
on na opór wściekłej żakeryi.

P. Łochtin wskazuje na to, że prze­
ciętna wydajność ziemi obniża się w 
m iarę przechodzenia ziemi do rąk  wło­
ścian, ponieważ zaś obecnie w Rosyi 
przypada na jedną osobę _8,8 pud. 
zboża, czyli minimum, konieczne dla 
wyżycia, — więc w najbliższej przyszło­
ści grozi Rosyi konieczność im porto­
wania zboża z zagranicy.

Jako zwolennik system u indywidua­
listycznego, autor uważa obecne dąże­
nie rządu do zniesienia gm iny za pół­
środki i podkreśla konieczność bardziej 
energicznych kroków w tym  samym  
kierunku.

tTrzeba raz na zawsze stanąć na tyni pun­
kcie widzenia, że władanie gmu.ne stanowi taką 
plagę, która uniemożliwia wszelki postęp w rol­
nictwie, że ta forma władania powinna ustąpić 
miejsca własności indywidualnej, która jedynie 
może być potężną dźwignią postępu w rolnictwie.

W dalszym ciągu auioi przypomina słowa 
J. S. Milla: proszę dać człowiekowi dla dzie­
sięcioletniego korzystania ogród—a zrobi on z 
niego pustynię; proszę zabezpieczyć mu prawo 
własności na gołe skały, a zrobi on z nich kwi­
tnący ogród.

Ten ogród kwitnący już stworzyły inno Indy,
1 my, którzyśmy się spóźnili w tej sprawie, me 
możemy zajmować się półśrodkami. Niezbędny 
jest niezwłoczny program zreformowania naszej 
pierwotnej rabunkorej gospodarki rolnej, oparty 
ua zasadzie własności prywatnej*.

Do artykułu  tego radykalne „Utro" 
moskiewskie dodaje następujące słowa:

«Ze swej strony możemy dodać, że program 
ten nie powinien zawierać nawet cienia nacyona- 
lizacyi, nawet w takiej formie, jak tego‘chcą 
kadeci. Tylko własność indywidualna możliwa 
jest w państwie, opartem na 'wolności jednostki*.

„Sehodnia" reasum uje te warunki, 
w jakich odbywa się kam pania wybo­
rcza:

«Skrępowanie wolności wyborów przyjęło dziś 
bardzo urozmaicone formy. Zastosowano wszy­
stkie środki ostatecznego rozgromienia tych wy­
borców opozycyjnych, którzy jeszcze ocaleli w 
listach wyborczych. Tam, gdzie to jest dogodne 
dla reakcyi zjazdy drobuycb właścicieli ziem­
skich zwoływane są tak, ażeby większość wy­
borców me mogła stawić się na czas; tam zaś, 
gdzie potrzebne jest rozstrzelenie się głosów, 
wyznaczono szereg odrębnych zjazdów pod pozo­
rem ułatwienia zadanie prawyborcom. Wreszcie 
w miejscowościach z ludnością inoplemienną już 
było kilka wypadków wyznaczenia zebrań w dnie 
świąteczne najbardziej czczone przez ludność.

Oprócz tego ministerstwo „użytkowało i czyn 
nik psychologiczny. cNow. Wr.» wskazywało już 
oddawna na cszkodliwość* wrażeń pierwszego 
zeszłorocznego zwycięstwa kadetów, która doda­
ła aucha opozycyi na prowincyi. Wskazówki te 
przyjęto do wiadomości Agencya petersburska, 
uzbrojona w monopol, roznosi po całym świecie

wiaaomości o pierwszych rezultatach ujazdów 
wyborczych i robi z nicn zwycięstwo reakcyi.

Nic me szkoazi 10, że pisma opozycyjne już 
zanotowały kilka wypadków kłamstwa agencyj­
nego. N ie przestaje ona donosić o tryumfie 
reakcyi, za,, czając do prawicy, lub do «grani- 
czących z nią* kadetów' a nawet skrajnych.

Oczywiście wskutek tego, lewica nie stanie 
się prawicą.

Pomimo tego jednak wyrachowanie jest cał­
kiem zrozumiałe. Znaniem reakcyi wiadomości 
podobne mogą wywołać apatye wyborców i spo­
tęgować absenteizm*.

(z ).

Japonia po wojnie.

W  jednym  z ostatnich zeszytów 
„Zeitschrift fur Socialwissenschaft" po­
dane są nader ciekawe szczegóły, co 
do rozszerzania się gospodarczego Ja ­
ponii po wojnie z Rosyą. Stara się 
ona wszechstronnie wyzyskać swoje 
zwycięstwo i kraj, o ile możności, wzbo­
gacić.

Zaraz po ukończeniu wojny zabrali 
się Japończycy do dalszego zbrojenia 
floty wojennej, ale również energicznie, 
a nawet jeszcze energiczniej zajęli się 
flotą handlową, konieczną do rozsze­
rzenia handlu morskiego.

Już w czasie wojny zakupiła Japoni i 
wielką ilość okrętów transportowych, 
które teraz używa w celach handlo­
wych. W  jednym tylko roku 1904 o- 
brócono 10 milionów yenów na zaku- 
pno parowców. Japońskie w arsztaty o- 
krętowe, rozwinięte na większą skalę 
w skutek wojny, przyczyniają się także 
do powiększania floty handlowej.

Głównem dążeniem  polityki ekono­
micznej Japonii jest: przedewszystkiem 
zawiązanie najściślejszych stosunków 
handlowych z Chinami, utrzym anie ja­
ko przywileju monopolu narodowego 
żeglugi handlowej, wzdłuż brzegów 
Japonii, a następnie rozciągnięcia han­
dlu japońskiego na Ocean Spokojny, 
Europę i Am erykę południową. Dużo 
już  zostało zrobione w tym  kierunku, 
a ruch  ożywiony trw a ciągle. Porty 
północnych Chin są już  otw arte dła 
Japonii. Ze Stanam i Zjednoczonymi 
występuje Japonia na Oceanie Spokoj­
nym  do coraz ostrzejszej konkurencyi 
i myśli nawet o nabywaniu dawnych 
am erykańskich linii parowców.

Dla zawiązania stosunków  handlo­
wych z Europą utworzyło się w Liwer- 
poolu „Towarzystwo angielsko-japoń- 
skie" z kapitałem  około 100 milionów, 
które m a objąć obrót handlowy uiędzy 
Azyą wschodnią a Anglią. Głównie 
jednak  Towarzystwo to będzie mieć na 
oku handel japońsko-azyatycki i nabę­
dzie do swoich celów 40 parowców, 
kupionych przez Japonię do transportu 
jeszcze w czasie wojny z Rosyą.

Szczególną też uwagę zaczyna zwra­
cać Japonia na Am erykę Południową. 
Już we wrześniu otworzono nrzy po­
mocy najętych parowców żegiugę, uła­
tw iającą stosunki handlowe z Am ery­
ką. Linia ta  liczy na chińskich emi­
grantów, jako pasażerów przy jeździe 
do Am eryki Południowej; przy jeździe 
powrotnej na przywóz saletry z Chin 
tudzież bawełny z Peru. Nie zaniedbu­
ją  również Japończycy i wybrzeża wscho­
dniego Am eryki Południowej. Jedno z 
japońskich towarzystw żeglugi parowej 
urządza agentury kolonizacyjne w Bra­
zylii i A rgentynie, kierując tam  ruch 
wychodźczy japoński, który, w skutek 
panującego w kraju głodu, wzrósł nie­
zmiernie.

Z jaką  ruchliwością starają  się J a ­
pończycy wszędzie znaleźć zajęcie dla 
swej floty handlowej, wskazuje najle­
piej fak t znany, że pewne japońskie 
Towarzystwo żeglugi parowej ofiaro­
wało rządowi rosyjskiem u swe usługi 
dla przetransportow ania napowrót wojsk 
rosyjskich do W ładywostoku. Usług 
tych, oczywiście, Rosya nie przyjęła.

W reszcie dla zrobienia żeglugi wzdłuż 
wybrzeży japońskich, przywilejem na­
rodowym nie dopuszcza Japonia obcych 
okrętów do  pośrednictw a między porta­
mi swymi. W ostatnim  czasie zawią­
zał się tru st okrętowy, aby zapewnić 
regularne połączenie pomiędzy Japonią, 
Chinami, Sachaiineni, Koreą i portam i 
rosyjskim i, pod flagą japońską. Naród 
caiy popiera te usiłowania handlowe 
rządu japońskiego, to też dlatego mo­
gły one doprowadzić do znakomitych 
stosunkowo rezuUatów w tak  krótkim  
czasie. M andżuryę starają się Japoń­
czycy opanować ekonomicznie i nie 
dać się wyprzeć kapitałom  am erykań­
skim.

Na południu M andżuryi zwrócili J a ­
pończycy uwagę na znajdujący się tam  
w obfitości węgiel, w których to po­
kładach zyskali Japończycy silną pod­
stawę do swej akcyi ekonomicznej w 
tym  kraju. Jest to bardzo ważny pro­
dukt dla Japonii, z powodu lichej ja ­
kości węgla w kraju  i stosunkowo 
małej jego ilości.

Uzyskawszy zwierzchnictwo nad Ko­
reą, rząd japoński usiłuje podnieść ten 
kraj ekonomicznie, przeprowadzając li­
nie kolejowe, ułatwiając kom unikacyę 
i t. p., aby módz z niego ciągnąć naj­
większe korzyści. Z tych danych przed 
staw iających nam  w krótkości i tylko 
częściowo szybki rozwrój ekonomiczny 
Japonii, można wywnioskować, że w 
najbliższym czasie będzie ona miała 
przewagę na m iędzynarodowym  targu.

Z życia prowincyi.

Z nad Dniestru.

Ja k  wiadomo czytelnikom „Dzienni­
ka Kijowskiego", proboszcz jam polskiej 
parafii, ksiądz M aryan Kulczycki, upo­
ważnionym został przez odnośne wła­
dze kościelne, a mianowicie przez bi­
skupów łucko-żytomierskiej i tyraspol- 
skiej dyecezyi, do pełnienia czasowo 
funkcyi plebana przy nowozałożonej 
kaplicy w mieście powiatowem  Soroce, 
które, jako należące do Bessarabii, nie 
wchodzi w obręb dyecezyi łucko-żyto­
mierskiej, a podlega wiaazy duchownej 
biskupa tyraspolskiego. W Soroce m a­
my żeńskie gimnazyum, utrzym ywane 
przeważnie kosztem powiatowego ziem- 
stw a i m iasta, a w liczbie uczęszczają­
cych azieci jest sporo Poiek W ykła­

dy religii katolickiej były tu  gw ałto­
wanie potrzebne, otóż staraniem  rady  
nadzorczej uzyskano od kuratora okrę­
gu odeskiego zatwierdzenie proboszcza 
janipolskiego na czasowego kanelami 
przy tern gim nazyum . Dzięki wiec 
staraniom  i zapobiegliwości grona osób 
dobrej woli, potrzeby duchowne katoli­
ków m iasta Soroki chociaż w części 
zostały zaspokojone.

W  miejscowej kaplicy, umieszczonej 
tymczasowo w domu pryw atnym , na 
placu, kupionym przez kom itet budowy 
kościoła, odprawia się co trzecia nie­
dziela Msza święta, a w gimnazyum 
odbywają się dwa razy na tydzień 
wykłady religii w języku polskim.

W szystkim  tym  obowiązkom, obok 
pracy, k tórą ma we własnej parafii, po­
trafił dotąd wydołać odznaczający się 
wielką energią i dzielnością proboszcz 
jam polski. Mieszkańcy Soroki odczu­
wają już  dobroczynne sku tk i jego czę­
stych odwiedzin w naszem mieście i 
zaczynają się do tego stanu  rzeczy 
przyzwyczajać i to właśnie je s t  nie do­
brze. Muszę tu  wyraźnie zaznaczyć, 
że jakkolwiek opieka duchowna księcz i 
z obcej parafii w danej chwili jes t po­
żądaną i pożyteczną, nie może jednak 
zastąpić usług stałego miejscowego 
kapłana.

W  Soroce, obok gim nazyum  żeńskie­
go, je s t  jeszcze kilka szkół męskich i 
żeńskich, do których uczęszcza m nó­
stwo polskich dzieci. Dziatwa fu [jest 
zupełnie pozbawioną nauki religii, a 
proboszcz jam polski, dojeżdżający dwa 
razy tygodniowo, przy najlepszych c i e ­
ciach nie mógłby wydołać lekcyom we 
w szystkich szkołach. W iększa' więc 
część młodzieży pozostawioną jest sm u­
tnem u przeznaczeniu gnuśnieć w zu- 
pełnem braku uświadom ienia, tak na­
rodowego jak  religijnego. J e s t to stan 
rzeczy nad wyraz sm utny, którego 
skutki aż nadto dają się odczuwać, że­
by przytoczyć tylko jeden fakt: „W  So­
roce zawiązało się stowarzyszenie 
„prawdziwych Rosyan" tego su i genc- 
ris „dziecka rewolucyi", jak  go m iano­
wał prem ier ministrów i które, zdaniem 
p. Stołypina, je s t zbyt słabem, by być 
szkodliwem i stowarzyszenie to u nas 
ma na czele Polaka i katolika!

Je st to objaw w wysokim stopniu 
bolesny dla wszystkich, zdrowo m yślą­
cych Polaków, objaw, dowodzący zupeł­
nego zatracenia poczucia narodowego i 
błąkania się naszej myśli politycznej 
na manowcach, nic zgoła wspólnego 
niemających ani z oadziedziczonemi 
tradycyam i, ani z aobrze zrozum ianym  
interesem  politycznym chwili bieżącej. 
Tego rodzaju objawy można przypisać 
chyba wmywowi rosyjskiej edu^acyi, 
temu, że za młodu większa część spo­
łeczeństwa polskiego nie słyszała n i­
gdy tego ożywczego słowa, któreby 
n u  przypominało, kim  ono je s t i jak ie  
nań obowiązki ciężą. W szelkiemi siła­
mi musimy walczyć z tymi objawami 
wynarodowienia, a na tej obczyźnie, 
jaką  jest Besarabia, gdzie rozproszeni 
jesteśm y wśród obcego, przeważnie w ro­
go usDOsobionego elementu, możemy 
oddziaływać na naszych współbraci 
tylko przez parafię, k tóra nas skupi w 
jednolitą zbiorową jednostkę i tern sa ­
mem uchroni od zalania obcymi żyw io | 
łami. Dlatego w interesie samoobrony 
obowiązkiem katolików sorockich je s t 
dołożyć wszelkich starań, by mieć wła­
snego miejscowego kapłana, któryby 
bez trudu mógł zaspokoić potrzeby du­
chowne mieszkańców i objąć wykłady 
religii we wszystkich bez w yjątku za­
kładach naukowych. Jelita.

Soroka, 14 stycz. 1907 r.

KRONIKA PROWINGYONALNA.

( Z  pism  i od korespondentów).

— Mohyfów Podolski. W celu uczczenia za­
sług ś. p. Józefa Iżyckiego, miejscowe Towarzy­
stwo Dobroczynności postanowiło, za inieyatywą 
p. Franciszka Siedleckiego (administratora dóbr 
Jaryszów) założyć w parafii Jaryszów, do której 
należą Niszowce, rodzinny majątek Iżyckich, o- 
chronkę dla dzieci imienia Józefa Iżyckiego.

Zbieraniem składek na tę tak pożyteczną in­
stytucyę zajał się zarząd Rzym.-Katolickiego To­
warzystwa Dobroczynności w Mobylowie-Podol- 
skim.

— Z pow. ozehryrtskiego. W  nocy na d. 3-go 
stycznia ograbioną została—jak donosi «Kijew!a- 
nih*—cerkiew we wsi ^Listopadowej*. Złoczyń­
cy weszli przy pomocy wyłamania zamków u głó­
wnych drzwi wejściowych, a korzystając z tego, - 
że dwaj stróże cerkiewni snali spoKOjnie, rozgo- 
spodarowałi się na dobre. Skradli 2 kielichy, 2 
patyny, 2 krzyże, trochę innych naczyń cerkie­
wnych i wreszcie dwie stare chustki. 'Sądząc ze 
śladów, jakie są widoczne na drzwiach zakrystyi, 
można przypuścić, że i tam bandyci próbowali się 
dostać, alo drzwi stawiły opór. kradzież została 
zauważona około godz. 3-ej zrana. Na drugi 
dzień rano, przy przeręblu na rzece Listopado­
wej, miejscowy rybak znalazł dwie cbnstki. Are­
sztowano podejrzanego o kradzież żołnierza za  ̂
pasu, Nikitę Sipliwego, u którego zualeziouo że ­
lazny drąg zaostrzony. Sprawa cała oddana zo­
stała sędziemu śledczemu.

— Z pow. skwirskiegc. Z tKijewlanina* do­
wiadujemy się, ze w d. 5 stycznia, wieczorem, 
wybuchł pożar na fermie «Pieńki*, należącej do 
ks. B. Ogińskiego i dzierżawionej przez Towa­
rzystwo cukrowni w Skomoroszkach. Spaliła się  
drewniana wołownia; w ogniu zginęło 16 koni,
30 wołów, 2 krowy i 28 cieląt. Straty wynoszą 
11,000 rb., gdy tymczasem spalony dobytek ubez­
pieczony był w Towarzystwie rosyjskiem zale­
dwie ńa 7,419 rb.

K R O N I K A .
- M -

— Koncert p. Olimpii Baronat. Dow ia­
dujemy się, że koncert p. Olimpii Ba­
ronat na korzyść K. R.-K. T-wr_ Dobro­
czynności. projektowany na azień 29  
b. m., odbędzie się d. 3C stycznia, we 
wtorek, w sali Klubu kupieckiego.

—  Związek ofieyalistów, pracujących 
w rolnictwie i przem rolnym na Rusi. 
Otwarta została filia Związku w Łady- 
śynie  kijowskiej gubernii. Zostali po­
wołani: na prezesa S. W eker, jego za­
stępcę S. Józefowski; na kasyera L.
Bielecki, jego  zastępcę P. D iskat; na 
buchaltera R. Dackow i jego zastępcę 
M. Połoński. Zapadła uchwała urzą­
dzenia biblioteki przy filii ładyżyńskiej.

W filii Biało-Cerkiewskiej zootali wy­
brani: na prezesa J. Taraszkiewićz,
zastępcę prezesa M. Urbanowicz; na 
buchaltera i kasyera W . Młoszewski, 
na jego zastępcę W. Rogiński.

— Sprawy miejskie. Szef wydziału , 
handlowego m inisterstw u handlu i prze-
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m ysłu zawiadomił prezydenta m iasta, 
że rada ministrów, przy rozpatrzeniu 
prośby T-wa kijowskiej kolei miejskiej 
o pozwolenie na zwiększenie jego ka­
pitału zakładowego, uznała wyjaśnienia 
prezydenta m iasta w tej sprawie za 
nieuzasadnione. Kijowskie T-v\o tram ­
wajowe, stosownie do swej ustawy, m a 
prawo zwiększania kapitału zakładowe­
go i prawo to nie jes t w zależności 
od zgody zarządu miejskiego. Oprócz 
tego, przyznanie powyższych praw m ia­
stu i odmówienie T-wu pozwolenia na 
wypuszczenie nowych akcyi mogłoby 
postawić T-wo w położeniu bez wyjścia.

Zawiadamiając o tern, wydział handlu 
dodaje, iż opinia rady m inistrów w tej 
sprawie została Najwyżej zatwierdzona 
d. 30 grudnia 1906 r.

—  Polskie Towarzystwo Gimnasty­
czne. W bieżącą sobotę, t. j. d. 20-go 
b. m. odegraną zostanie w lokalu F. 
T. G. na liczne żądania druhin i dru­
hów, ’ znakom ita komedya M. Bałuckie­
go: „Grube ryby“. W  sztuce przyjm u­
ją  udział prawie wszystkie najlepsze 
siły kółka amatorów P. T. G. Sądząc 
z tego, jak  się podobała sztuka na 
pierwszem przedstawieniu, można byc 
pewnym, iż sala T-wa wypełni się w 
sobotę po brzegi chcącymi eię saba- 
wić tanio, wesoło i dobrze.

  Po pożarze w uniwersytecie, r rz y
gaszeniu pożaru 10-go stycznia okazało 
się, że nietylko w uniwersyteckich dzie­
dzińcach, lecz i na ulicach w pobliżu 
uniwersytetu niema ani jednego kranu 
pożarnego. Oprócz tego rury  wodocią­
gowe na 3-m i 4-m piętrach m ają za­
ledwie średnicy V4 cala. Naturalnie, że 
w takich w arunkach cenna uniw ersy­
tecka biblioteka i muzea na 3-m i 4-m 
piętrach, są podczas pożaru w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Sprawa ta  była 
omawianą w tych dniach na sesyi za­
rządu uniwersytetu; postanowiono urzą=- 
dzić naokoło uniw ersytetu ) krany 
pożarne pięcio calowe i egzystują­
ce rury  wodociągowe zastąpić no- 
wemi, któreby na 3-m i 4-m piętrach 
miały najmniej 2%  cala średnicy. _Na 
w ykonanie tych urządzeń potrzebną jest 
sum a około 10,000 r. Onegdaj u rek to ­
ra  uniw ersytetu odbyła się narada w 
celu omówienia technicznych szczegó­
łów, w naradzie przyjmowali udział 
brandm ajster Kozłowski i architekt uni­
wersytecki, Essen.

—  Stowarzyszenia i związki. Wczoraj 
w dom u gen.-gubernatora pod przewo­
dnictw em  kijowskiego wice-gubernato- 
ra, Czichaczewa, odbyło się posiedzenie 
specyalnej komisyi do spraw  o stow a­

rzyszeniach . Rozpatrzono ogółem do 20
ustaw , zaregestrowano zaś następujące 
stowarzyszenia w Kijowie: 1) Towarzy­
stwo czapników i kapeluszników w Ki­
jowie; 2) Towarzystwo farmaceutyczne 
w gub.^kijowskiej; 3) Związek pracują­
cych w przedsiębiorstwach handlowo- 
przemysłowych m. Wasilkowa; 4) Zwią­
zek kijowski robotników i robotnic pral­
ni; 5) Związek zawodowy robotnic i ro­
botników krawieckich w Kijowie; 6) 
kijow ski Związek zawodowy robotników 
fotograficznych; 7) zwinogródzkie po­
wiatowe rzymsko-katolickie Towarzy­
stwo dobroczynności; 8) greckie Towa­
rzystw o dobroczynności w Kijowie; 9) 
kijowskie Towarzystwo rozpowszechnia 
n ia języka francuskiego.

Nie . ostały zatwierdzone następujące 
towarzystwa: 1) kijowski Zw iązek garn ­
carzy i zdunów; 2) Towarzystwo ki­
jowskiej pierwszej arteli robotników, 
pracujących przy wyładowywaniu drze­
wa! 3) Towarzystwo wzajemnej pomocy 
cukrow ników w Rosyi; 4) Towarzystwo 
pożyczkowo - oszczędnościowe; 5) Klub 
Ukraińców, młodzieży, kształcącej się 
w wyższych zakładach naukowym  m. 
Kijowa; 6) Towarzystwo oświaty im. T. 
Szewczenki wre wsi Kołodistem, po w. 
zwinogródzkiego; 7) przytułki kijowskie-

fo Towarzystwa mieszczańskiego-; 8) 
ezpartyjne Towarzystwo Żydów - pra- 

wyborców gub. kijowskiej.
—  Z wyższych kursów żeńskich. D. 15 

stycznia wznowiły się wykłady naku r- 
sach, przerwane 20 grudnia. W bieżą- 
cem  półroczu wyższe władze naukowe 
pozwoliły kursom  korzystać tylko z auli 
histologicznej przy teatrze anatom i­
cznym. Ponieważ zaś w lokalu kur­
sów niem a odpowiednich pod wzglę­
dem  obszerności auli, więc komitet 
kursów uznał za konieczne wybić w lo­
kalu 2 ściany w celu urządzenia z 14 
ciasnych auli dwóch obszerniejszych.

W  przyszłości w lokalu kursów bę­
dzie urządzony 'gabinet fizyczny.

—  Podanie okręgu apanażowego. Sku­
tkiem  podania okręgu apanażowego w 
Bogusławiu zatwierdzony został spe- 
cyamy urzędnik policyjny do ściągania 
zaległości od osób, niepłacących poda­
tków apanażowyeh. Ma on prawo, w 
razach ostatecznych, sprzedać m ajątek 
dłużnika.

—  Nadużycia urzędników. Guberna­
tor k ijow sk i zażądał od byłego preze­
sa brusiłow skiego zarządu m ieszczań­
skiego Staniszewskiego i członka tegoż 
zarządu K ahanow s.dego, w yjaśnień  w 
sprawie oskarżenia ich  o nadużycia w 
pełnieniu służby.

—  Rewizye. Sekretarz zarządu gu- 
berniam ego, M. Kożuszczenko, wydele­
gowany został przez gubernatora do 
pow. zwinogródzkiego w celu przepro­
wadzenia śledztwa w sprawie usterek 
w  pełnieniu służby przez „prystawa" 
3-go stanu  pow, zwinogródzkiego Ga- 
briuka.

— Rewizya. Policya zrobiła rewizyę 
u pp. Szamowa i Neymana. Pierwsze­
go zaaresztowano.

—  Kara administracyjna. Dziesięciu 
konduktorów tramwajowych i student 
uniw ersytetu, A. Zusman, zaaresztowani 
w biurze Związku urzędników tram w a­
jowych, skazani zostali, na mocy roz­
kazu adm inistracyi, na 3 miesiące wię­
zienia.

—  Kontrola warsztatów ślusarskich.
Policya przeprowadziła kontrolę wszy­
stkich warsztatów ślusarskich, trudnią­
cych się napraw ą broni. W warszta­
cie F. W ebera, przy ul. A leksandrow­
skiej n r 18, zabrano 12 rewolwerów, w 
warsztacie Hcszina na Kreszczatiku — 
11 rewolwerów; w warsztacie przy 

, sklepie am erykańskim, na Kreszczati­
ku  — 13 rewolwerów. Z ogólnej li­

czby skonfiskowanych rewolwerów, wię­
ksza część, zdaniem właścicieli war­
sztatów, otrzymana była do naprawy, 
mniejsza jest ich własnością.

— Aresztowanie. W  d. 16 stycznia, 
na ul. Wozdwiżeńskiej policya zaare­
sztowała S. Halperyna i E. Barasza, 
którzy, według oświadczenia jakiejś pa­
ni, przychodzili do mieszkań prawybor- 
ców i proponowali oddawanie sobie 
kart wyborczych, jeśli tylko wyborca 
nie wybiera się na wybory. Podczas 
rewizyi nie znaleziono u nich nic po­
dejrzanego.

—  Skutki mrozów i zamieci śnieżnych 
na kolejach. Zamiecie i mrozy, które 
trwały od 7-go do 13-go stycznia w 
obrębie prawie wszystkich linii kolei 
Poł. - Zach., pociągnęły za sobą bardzo 
niepożądane następstwa. Przedewszy- 
stkiem, wobec zatamowania ruchu, zale­
głości ładunków na stacyach zwiększy­
ły się w ciągu tygodnia o 5,000 wago­
nów i wynoszą obecnie do 20,000 wa­
gonów. Lokomotywy, nadwyrężone zwię­
kszoną pracą podczas zamieci, bardzo 
często psują się w drodze i niema dnia, 
żeby pociągi ładunkowe nie zatrzymy­
wały się między stacyami skutkiem 
zepsucia się lokomotyw. Dja zabierania 
takich pociągów posyłane bywają paro­
wozy pomocnicze, a to znów wywołuje 
zatrzymanie pociągów osobowych. Je- 
dnem słowem ruch pociągów dotych­
czas nie jest jeszcze uregulowany, wszy­
stkie pociągi opóźniają się codziennie 
przynajmniej o godzinę.

—  Jeszcze fałszywe storyblówki- 
Wczoraj w hotelu Europejskim przyby­
ły z W iednia przedstawiciel firmy ar­
m atur „Friedm ana", austryacki podda­
ny, Kammerer, dał do zmiany banknot 
storublowy; podczas zmiany okazało się, 
że banknot ten je s t  zastemplowany i że 
znak stem pla jest zatarty. Pan K. OKa- 
zał policyi jeszcze jedną taką storubló- 
wkę z zatartym  stemplem- W edług 
słów jego, oba banknoty otrzymał 
w W iedniu od płatnika firm y, który, 
ze swej strony, dostał j e  przy zmianie 
pieniędzy w jednym  z Banków wiedeń­
skich! O ile sądzić można z miejsca 
ostemplowania banknotów (na podpisie 
kasyera) obie storublówki są z liczby 
zrabowanych w Rosyi, łub innem  ja ­
kiem miejscu Królestwa Polskiego.

— Fałszywe pięclorublówki, Wczoraj 
S. Chudecki przyniósł do tajnej policyi 
dwie fałszywe m onety pięciorublowe. 
W edług słów jego pieniądze te otrzy­
mał na st. Żmerynce od jakiegoś pana, 
którem u zmieniał pieniądze i od które­
go za zmianę dostał 10 kop.

— Zbrojny napad. We wtorek, oko­
ło g- 7"eJ wieczorem, do mieszkania T. 
Samofaiowa, przy ul. Kiryłowskiej nr 
67, wtargnęło czterech uzbrojonych 
bandytów. Trzymając rewolwery w 
ręku, z okrzykiem; „ręce do góry", za­
żądali pieniędzy. Samofałow odmówił 
żądaniu, wtedy bandyci przywiązali go 
do łóżka, skrępowali córkę jego, Kata­
rzynę i zaczęli obszukiwać mieszkanie. 
Zabrawszy broszkę srebrną i kawałek 
sukna nowego, napastnicy pospieszyli 
się oddalić, krzyki bowiem związanych 
ściągały sąsiadów. Ci uwolnili ich 
przedewszystkiem z więzów, a nastę­
pnie dali znać o wypadku policyi. Ta 
ostatnia tej samej nocy schwytała 
bandytów, są to: A. Stiepanienko, I. 
Emelianow, W. Ostrojko i syn urzę­
dnika A. Maszaro,

— Młodzi podróżnicy. W  ostatnich 
czasach na horyzoncie naszego m iasta 
ukazało się dwóch podejrzanych mło­
dzieńców, którzy zwrócili na siebie u- 
wagę tem, że rzucali pieniędzmi, by­
wali w różnych domach rozpusty i t. d. 
We wtorek wieczorem wreszcie rewiro­
wy Stankiewicz ujął jednego z 
nich w mieszkaniu Borodina, przy ul. 
W .-Wasilkowskiej nr 170; drugi zdążył 
um knąć tymczasem. Schwytany 16-le- 
tni młodzieniaszek nazywa się, jak  się 
okazało, Mikołaj Gorbunow; przed kil­
ku zalejAyie dniami zbiegł on z domu 
rodzinnego w Petersburgu. Był on do­
tychczas uczniem 5-go gipapazyum pe­
tersburskiego, ale tak  m u życie domo­
we obrzydło, że wraz ze swym przy­
jacielem, realistą Szczypowskim, posta­
nowili uciec do Odesy. Gorbunow za­
brał ojcu 200 rb. w gotówce, paszport 
pomocnika ojca, M. Pronii, kilka klejno­
tów i rewolwer ląjcą. Ęolega jego 0- 
kradł również ze swej strony ojca sw e­
go, urzędnika fabryk Putiłowskich. 
Zabrał mu 2 bilety loteryjne, które 
sprzedał w Banku za 510 rb. W d, 
12 b. m. młodzi amatorzy przygód o* 
puścili Petersburg, d. 14-go byli już w 
Kijowie. Tu wpadli odrazu do jakiegoś 
domu rozpusty, wydali mnóstwo pie­
niędzy i zamierzali już (jechać dalej, 
gdy policya ich zaaresztowała. D ru­
giego podróżnika zaaresztowano późno 
w nocy obok jednego z domów pu 
blicznych na krańcach miasta.

Obu chłopców zatrzymano w policyi, 
rodziców zaś zawiadomiono o wypadku 
telegraficznie.

— NIEOSTROŻNA. JAZDĄ. We wtorek wie­
czorem dorożkarz jakiś przejechał na ul. Fpndp- 
klejowekiej 15,-letpią giicn.»zistkę E. R - 0. Dziew­
czynka poniosła ciężkie obrażenia ciała.

— NAGŁA ŚMIERĆ W «Coptinentalii» zmarł 
nagie we wiórek administrator cukrowni Gins 
burga, p. G. Merpart,

— WISIELEC. Onegdaj w litografii w domu 
Nr 43 na Kreszczatiku powiesił się robotnik, Ro­
man Kaleniczenko, w wieku lat 52. Pogotowie 
skonstatowało śmierć.

— NIEUDANA KRADZIEŻ. Dnia 16 b. m. 
w mieszkaniu S. Kostienki, przyłapano na kra­
dzieży J. Dudka. Na ulicy, przed domem, zaare­
sztowano jego wspólniczkę, E. Herasimienko.

nic to sprawie nie pomogło i wszelki 
brak akcyi, intrygi, psychologii i t. p. 
spowodował, że udziałem widzów naj­
wyżej była nuda i znużenie.

Artyści darem nie wysilali się, aby 
g rą  ożywić m artw ą sztukę, a długie, de- 
klamacyjne tyrady spowodowały jedy­
nie uwydatnienie braków wymowy nie­
których, co w sztukach bardziej życio­
wych jakoś się tuszowało.

W ystawa pierwszego aktu może być 
nazwana wspaniałą—drugi i trzeci s ta ­
nowiły łataninę i zbieraninę dekoracyi 
z różnych, dawniej znanych sztuk.

W idowiska dopełniła „Noc" p. Gra­
bińskiego syna. T. M. S.

M E K S Y K .

robi kolonistom wszelkie możliwe do­
godności. Przeznaczył do kolonizacyi 
kilkadziesiąt milionów hektarów ziemi, 
które oddaje w cenie 1 do 15 koron 
za hektar, spłacane ratam i w ciągu lat 
dziesięciu.

Dlatego też tak ze względu na do­
godności koionizacyjne, jak  i warunki 
zdrowotne, kiaj ten. według prof. Du­
nikowskiego, może być wygodnym por­
tem dla em igrantów polskich, których 
należałoby tam  skierować, aby tworzy­
li nowe ogniska narodowe, oparte na 
silnej ekonomicznej podstawie.

Telegramy.

Teatr i muzyka.
— 000-

Teatr Soiiwcowa,
„Szczęście luduu, sztuka w 3 aktach 

Her cha, itórn. Schmidt/  
Ostatnia prem iera teatru Sołowcowa 

należy do rzędu tych utworów, które, 
gdyby nie ujrzały światła kinkietów, 
żadnej stąd szkody dla sztuki nie 
byłoby.

Widzowie przez 3 długie akty musieli 
wysłuchiwać zwietrzałych komunałów 
na tem at, gdzie leży szczęście ludu, 
a chociaż dla rozstrzygnięcia tych kwe- 
styi autor sprowadził na  dwór króla 
Krczusa nietylko Solona, ale i Ezopa.

Ze względu na wzrastające z roku 
na rok wychodżtwo ludu polskiego do 
Ameryki i na to,że w Stanach Zjedno­
czonych żyje około trzech milionów 
Polaków, ciekawe są wszelkie dane co 
do warunków kolonizacyjnych i sto­
sunków tam tejszych.

Ostatnimi czasy wskazano kilkakro­
tnie na Meksyk, jako kraj, bardzo na­
dający się do kolonizacyi.

To też z tego względu ciekawym jest 
bardzo odczyt profesora Dunikowskiego: 
„Stosunki w M eksyku", wygłoszony w 
Związku Naukowo-literackim  we Lw o­
wie.

Prof. Dunikowski daje następującą 
charakterystykę Meksyku.

Jest to kraj nietylko wspaniały, lecz 
i wielki, bo powierzchnia jego obejm u­
je przeszło 2 miliony kilometrów kwa­
dratowych. Geograficzne położenie Me­
ksyku jest podzwrotnikowe, jednako­
woż w skutek wulkanicznej budowy po­
dłoża i blizkości prądu golfowego, jest 
on najcieplejszym krajem na ziemi. 
Mimo tego upały nie dają się tutaj 
we znaki z powodu, że sąsiedztwo oce­
anów Atlantyckiego i Spokojnego łago­
dzi tem peraturę. Taki klim at sprzyja 
roślinności, to też jes t to kraj wiecznej 
wiosny i najbujniejszej roślinności. 
Stepy są pełne egzotycznego zwierza, 
a w górach mieszczą się nieprzebrane 
skarby m etali szlachetnych.

Ten piękny kraj zamieszkuje naród, 
wprawdzie nie biały, ale cywilizowany, 
a którego cywilizacya sięga o tysiące 
lat wstecz. Na całej wyżynie m eksy­
kańskiej tem peratura prawie stała wa­
ha się pomiędzy 18 a 20 C.

To też wszelkie produkty najw y­
kwintniejsze znajdują się tutąj w obfi­
tości. Na ogromnych obszarach ciągną 
się plantacye kawy. Oprócz kawy n- 
prawiają plantatorzy trzcinę cukrową, 
bawełnę, ryż, drzewo kauczukowe, he­
ban, cedr, mahoń i inne cenne rośliny, 
których roczny wywóz dosięga w arto­
ści 4—5 milionów dolarów. W  głęoi 
kraju  roślinność uboższa, niż na wy­
brzeżach, a niezmierzone stepy pokryte 
są kaktusam i.

Uprawiają tutaj gatunek trawy, zwa­
nej agawa, a mającej wszechstronne 
zastosowanie. Jej włókna dają się 
prząść i tkać, a z jej kw iatu wydoby­
wa się sok, który po fermentacyi daje 
napój Jkoholiczny zwany pukle. J e s t 
to napój nadzwyczaj zdrowy, gdyż sok 
agawy m a skład chemiczny zbliżony 
bardzo do soku żołądkowego.

W nętrze krąju odgranicza się od ni­
zin pobrzeżnych strom ym i łańcuchami 
gór. Stolicą jest Meksyk, w środku 
kraju położony, niozem się jednak szcze- 
gólnem nie odznacza. Dziewicze lasy 
położone na południe od Meksyku nie 
dadzą się z niozem porównać, taka jes t 
bujność i rozmaitość wegetacyjna tych 
okolic.

Rozciągają się na niezmierzonych 
przestrzeniach, dochodzących do 14,000 
kim., mil kwadr. Przeciwnie obszary, 
położone na północ, mają charakter ste 
powy, zawierające nieprzebrane skarby 
kopalne: srebro, złoto miedź i inne cen­
ne rady są tam  w ogromnej obfitości.

Ciekawą jest przeszłość dziejowa te­
go bogatego kraju. Na l,QQQ lat przed 
■ hr. zamieszkiwało Meksyk plemię 
czerwonoskóre, ale odznaczające się wy­
soką kulturą. Ulegli oni jednak na 500 
la t przed Chr. przemocy Folteków, 
ci 1 kolei zostali podbici przez szczep 
Cziczimekas z Kalifornii.

W  r. 1325 został ząłożony Meksyk 
i przez szereg lat był rządzonj przez 
własną dynąstyę ąż do przybycia Hi­
szpanów w r. 1519 z Cortezem. Pano­
wał tam  wtedy Monternua, który s ta ­
rał się zamienić demokratyczny ustrój 
państwowy na samowładczy.

W skutek tego niższe warstwy ludno­
ści nie były zadowolone z tyrana. Sko­
rzystał z tego Cortez i opanował mia­
sto. Stolica ówczesna była ludna, bu­
dynki wspaniałe kv itnął handel i prze­
mysł, a medycyna i astronomia mogły 
iść w zawody z naukam i europejskie­
mu W szystko to uległo zniszczeniu 
gdy Hiszpanie wtargnęli do m iasta. 
Zburzono miasto, pisma spalono na 
stosie, bogatych krąjow cjw  wymordo­
wano. a biedną ludność rozproszono. 
Więc też upadł potężny ten naród, 
zmieszał się z krw ią hiszpańską i przy­
ją ł język hiszpański. Podniósł się do­
piero w 1810 r ^  i zaprowadził konsty- 
tucyę republiKańską.

Lecz jeszcze do 1*80 r. szalały w 
M eksyku burze rewolucyjne. Dopiero 
gdy generał Porfirio Dias ogłosił się

Brezydentem republiki, nastał porządek, 
r a f  podnosi się ekonomicznie, ludność 

dosięgła 15 mil., w tej liczbie 3 mil. 
Indyan, a tylko 10 proc. Yamtesów i 
EuropejczyKów.

Przemysł i handel również wzrasta. 
W r. 1905 wywóz towarów z Meksykp 
rąiał wartość 216 mil. doląrów, ą przy­
wóz 78 mil- 

W  kopalniach zagospodarowali się 
Yankesi 1 oni też wodzą rej w handlu 
i przemyśle. Gospodarka Yankesów 
jest wzorowa, stoi o wiele wyżej od 
m eksykańskiej ale Meksykanie obawia­
ją  się najazdu ze strony Stanów j e ­
dnoczonych, dlatego też niechętnie p a ­
trzą na to, że największe plantacye ka­
wy, bawełny, ryżu, trzciny cukrowej 
i innych produktów dostają d ę  w ręce 
Yankesów. Prezydent Porfirio Dias 
chętnie widziałby liczniejszą emigracyę 
polską albo niemiecką. To też rząd

(Od korespondentów własnych).

Warszawa, 17 stycznia.— „Goniec" 0- 
trzynmje wiadomość, że projekt umia- 
stowienia teatrów warszawskich został 
ostatecznie pogrzebany.

W edług dotychczasowych obliczeń, 
pośród 60 delegatów ^robotniczych w 
W arszawie wybrano 23 Narodowców, 
19 Socyalnych Demokratów, reszta bez­
partyjnych.

Otrzymano wiadomość, że na wybo­
rach mniejszej własności ziemskiej 
przeszli byli posłowie włościanie Nako- 
nieczny i Ostrowski.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Wybory.
Petersburg, 16 stycznia. — W ybory 

pełnomocników od gm in: W gub. po­
dolskiej ukończone zostały wyborj peł­
nomocników od włościan; wybrano ogó­
łem 306 pełnomocników, w tej liczbie 
80 monarchistów i sympatyzujących z 
nimi, oraz 221 um iarkowanych. W gub. 
moskiewskiej wybrano ogółem 330 peł­
nomocników, w tej liczbie 107 m onar­
chistów i 176 um iarkowanych; w pow. 
carskusielskim  wybrano 30 pełnomo­
cników, w tej liczbie 18 um iarkow a­
nych.

Wybory pełnomocników kuryi dro­
bnej własności ziemskiej. W  gub. m iń­
skiej wybrano ogółem 558 pefromocni- 
ków, w tej liczbie 104 monarchistów 
i 454 umiarkowanych. Drobni właści­
ciele ziemscy, Polacy, nie brali udziału 
w wyborach pełnomocników, co może 
zwiększyć szanse Polaków na zjazdach 
powiatowych większycn właścicieli 
ziemskich. W  gub. podolskiej w ybra­
no ogółem 383 pełnomocników, a v  tej 
liczbie 24 monarchistów, 340 um iarko­
wanych. W gub. symbirskiej, w pow. 
syzrańskim  wybrano 16-tu pełnomocni­
ków, w tej liczbie 7 umiarkowanych.

Wybory pełnomocników kuryi robot­
niczej.

W gub. podolskiej, w pow. uszyckim, 
wybrano 6-ciu pełnomocników, wszyscy 
um iarkowani. W Kazaniu wybory nie 
odbyły się w 20-stu przedsiębiorstwach 
fabrycznych, a tylke w 15; wybrano 
15 pełnomocników, w tej liczbie 3 mo­
narchistów, 6 um iarkowanych.

Na zjazdach prawyborców m iejskich 
av 9 pow. gub. kałużskiej wybrano 18 
wyborców, w tej liczbie 1-go m onar­
chistę, dwóch Bezpartyjnych, stronni­
ków prawicy, 3 bezpartyjnych um iarko­
wanych, 1 paidziernikowoa, 10 kade­
tów i 1 z partyi „Odrodzenia pokojo­
wego".

W gub. tambowskiej ukończone zo­
stały wybory pełnomocników kury i 
wiejskiej i robotniczej. 564 wybrane 
pełnomocników od gmin, w tej liczbie 
488 umiarkowanych. Pełnomocników 
kuryi robotniczej wybrano 31, w tej 
liczbie 1 m onarchistę i 26 um iarkow a­
nych.

Winnica, 16 stycznia. — Na przedwy 
borczem zebraniu większych właścicieli 
ziemskich zawarty został blok obywa- 
teli Polaków z Rosyanami.

Taganróg, 16 stycznia.— Na zebraniu 
prawyborców Socyal - Dem okracya po­
niosła porażkę. Do komisyi wyborczej 
weszli przeważnie październikowcy, 
bezpartyjni, stronnicy prawicy i kilku 
konst.-aemokratów.

Petersburg, 17 stycznia. — Raaa m i­
nistrów postanowiła otworzyć insty tut 
politechniczny w Nowoczerkasku i po­
leciła m inistrowi handlu i przemysłu 
opracować odnośny projekt prawa, któ­
ry  będzie przedłożony Izbie Państwo­
wej. Na zorganizowanie personelu nau­
czycielskiego wspomnianego insty tutu  
Rada ministrów zamierza obrócić fun­
dusze, wyasygnowane na nieczynny 0- 
becnie warszawski in sty tu t politechni­
czny, k tóry wraz z personelem nauczy­
cielskim pozostanie nadal w W arsza­
wie. W  instytucie politechnicznym w 
NowoczerkasKu otwarte zostąną z po­
czątku dwa wydziały; górniczy i inży- 
nieryjno-mełiorącyjny, następnie zaś 3 
wydziały; mechaniczny, chemiczny i 
wyższy handlowy. Rada ministrów wy­
brała Nowoczerkask wobec olbrzymich 
ofiar, składanych tam  na otwarcie 
wyższego zakładu naukoAvego, wyno­
szących ogółem około miliona rubli.

Petersburg, 17 stycznia. — Pełniący 
obowiązki naczelnika m iasta wydał roz­
kaz, na mocy którego policya powin­
na czuwać nad wypełnianiem nowych 
przepisów dotyczących wypoczynku 
świątecznego pracowników w zakładach 
handlowych i rzemieślniczych. W nie­
dziele i większe święta powinny być 
zamknięte wszystkie zakłady handlowe 
i rzemieślnicze, prócz zakładów, wy 
mienionych w 1 i 2 pun. 6. i 7 art, 
prawa.

Do czasu wydania nowych przepi­
sów w niedziele i święta wymienione 
w pun. 1 i 2 art. 6 zakłady mogą być 
otwarte od 1 popołudniu do 5-ej.

Petersburg, 17 stycznia.— Około godz. 
II-ej zrana, gdy naczelnik więzień, Gu- 
dima, przechodził przez ul. „Bolszoj 
prospekt" na wyspie W asyliewskiej, pod­
szedł do niego mężczyzna, niewielkiego 
wzrostu, blondyn, mający wygląd robo­
tnika i dał doń dwa strzały z rewolwe­
ru. Jedna kula przebiła górną szczękę, 
druga trafiła w czoło. Gudima z jękiem  
upadł i skonał natychm iast. Morderca

zaczął uciekać. Na ul. „Średni prospekt" 
dogonił mordercę dozorca tvięzienny, 
Sieroty, lecz bandyta wystrzelił doń i 
ranił ciężko. Morderca zbiegł.

W dn. 16 stycznia wycofano z obie­
gu i spalono w Banku państwowym 
banknotów na sumę 25 mil. rubli; su­
ma banknotów będących w obiegu, 
zmniejszyła się i dosięga obecnie 1,230 
mil. rubli.

Petersburg, 17 stycznia. — O godzi­
nie 11 rano nieznany spraw ca zabił na 
ulicy wystrzałem  z reAvolweru naczel­
nika \vięzienia derabińskiego, Gudima, 
a także zranił w nogę dozorcę Siero- 
wa. Zabójca zbiegł.

Petersburg, 17 stycznia. — Sekretarz 
państwowy zakomunikował prezesowi 
rady m inistrów, że profesor uniwersy­
tetu petersburskiego, Borgm ann, zrzekł 
się godności członka rady państw a z 
wyboru.

W szpitalu kalinkińskim  obchodzono 
uroczyście 25-lecie działalności lekar­
skiej kobiety-Iekarza Jeicynej. P. Je l­
cyna prezesowa Towarzystwa niesienia 
pomocy lekarskiej biednym, znajdują­
cym się w schroniskach lub domach 
pracy i zarządzającą wydziałem szpita­
la kalinkińskiego dla chorych na przy­
miot. Jest ona pierwszym lekarzem- 
kobietą, k tóra wybrała przymiot jako 
swą specyalność.

Łódź, 16 stycznia.— Na m ocy wyroku 
sądu poloAArego rozstrzelano Potasiń- 
skiego, skazanego na śm ierć za ogra ­
bienie w dn. 2 grudnia  1906 r. we wsi 
Żabieńcu, poAv. łódzkiego, lekarza szpi­
tala dla chorych  umysłoAvo.

Kielce, 17 stycznia.—W  pobliżu sta- 
cyi Sławków czterej robotnicy zabili 
jednego robotnika, drugiego ciężko ra ­
nili. Morderstwa dokonano podobno na 
tle partyjnem . Raniony robotnik nie 
chce wymienić nazwisk morderców.

Połtawa, 17 stycznia. — W łościanin z 
pow. połtawskiego, Kubryk, zapropono­
wał ziemstwu, że we wsi Pieszczanej 
otworzy na swój koszt czteroklasoAA ą 
szkołę i założy szpital na 15 łóżek dla 
niezdolnych do pracy włościan. Na za­
łożenie szpitala Kubryk ofiarowuje 
15,000 rb. Propozycya K ubryka będzie 
rozpatrywaną na nadzwyczajnem zebra­
niu powiatowem.

Moskwa, 16 stycznia.— W ykłady w u- 
niw ersytecie zostały Avznowione. Pa­
nuje ogólny spokój.

Ekaterynodar, 17 stycznia. — W le- 
sie między stacyami Siewierską i Smo- 
‘eńską sześciu uzbrojonych ludzi zrabo­
wało inkasentowi sklepów monopolo­
wych, który jechał pod eskortą stra­
żników, 2/280 rb., raniąc go przedtem 
zlekka.

Odesa. 17 stycznia. — Aresztowany 
został b. uczeń szkoły handlowej, w y­
dalony ze szkoły podczas strajku, po­
dejrzewany obecnie o przechowywanie 
bomby w lokalu szkolnym.

Na mocy wyroku sądu połowego po­
wieszono robotnika, który zabił robo­
tnika Czernowa. MorderstAYO zostało 
dokonane na tle partyjnem .

Moskwa, 17 stycznia. — W nocy na 
stacyę Perowo, kolei Moskiewsko - Ka­
zańskiej, wtargnęło 20-tu złoczyńców 
w celu ograbienia pociąga towarowego. 
Złoczyńcy zdołali wyrzucić z wagonów 
10 cennych ładunkó r, lecz bandytów 
zauważy7 stróż kolejowy, który wszczął 
alarm, co zmusiło bandytów do ucie­
czki.

Odrsa, 17 stycznia. — Na parostatku 
„Im perator Mikołaj" przywieziono do 
Odesy pod silnym konwojem Batujewa, 
aresztowanego w Pireus. Batujew usiło­
wał wysadzić w powietrze parostatek 
„Grzegorz Merłr". Marynarze, obcho­
dząc statek, znaleźli Bielajewa, k tórj 
ukrył się na spodzie statku. Bielejew 
miał przy sobie pyrokselinę w dużej 
ilości.

Sąd połowy skazał m irdercę, który 
pozbawił życia robotnika, członka „Zwią­
zku iudu rosyjskiego", na śm ierć przez 
powieszenie.

Tyflis, 17 stycznia. — Poszukiwania 
ucznia Armiancewa, uwiezionego przez 
bandytów, nie dały dotychczas żadnego 
rezultatu. Nam iestnik rozkazał przed­
sięwziąć energiczne środki ku  wyszu­
kaniu bandytów.

Ekaterynburg, 17 stycznia. — W ce­
lu przeprowadzenia próby skierowania 
ruchu przesiedleńczego do gubernii 
permskiej, rozmierzono w powiecie 
czerdyńskim  50,000 dziesięcin g run tu  
w pasie nadkam skim . G rant przyda­
tny jest pod upraw ę żyta, jęczmienia i 
owsa, wielka ilość lasów budulco­
wych, dobre trakty . Są zarobki ubo­
czne: rybołówstwo, spław tratew  i s ta ­
tków.

Paryż, 17 stycznia.— Izba deputowa­
nych, przychylając, się do życzenia se­
natu . zrzekła się zam iaru wprowadzenia 
podatku na fortepiany. Żądanie senatu 

zmniejszeniu opodatkowania towa­
rzystw ubezpieczeniowych i kosztowno­
ści obcokrajowych izba deputOAvanych 
uchyliła. Poza tem  przyjęto budżet a v  
całości większością 458 gł. przeciw 86. 
W niosek o odłożeniu na dzień nastęD- 
ny dyskusyi nad znajdującym się na 
porządku dziennym projektem  prawa
0 zgromadzeniach publicznych uchylo­
no większością 432 głosów przeciw 137. 
Socyalista Aliave wniósł poprawkę, 
zmierzającą do zniesienia zgłaszania 
mających się odbyć zgromadzeń pu­
blicznych. Minister wyznań Briand 
wypowiedział się przeciw poprawce
1 oświadczył, że rząd zamierza prowa­
dzić nadał politykę uspokajającą, lecz 
stałą i liczy na poparcie większości 
w ciężkiej pracy rządzenia państwem 
Poprawkę AUava uchylono większością 
501 gł. przeciw 63.

Paryż, 17 stycznia. — Prezydent Fal- 
lieres otrzym ał od cesarza W ilhelma 
depeszę z podziękowaniem za wyrażenie 
Avspółczucia z powodu katastrofy w 
Roden.

Paryż, 17 stycznia. — Na posiedze­
niu, odDytem w nocy, senat rozpatrzył 
budżet zw rócony przez izbę deputowa­
nych; w iększością 186 przeciw  97 głos. 
zgodzono się na opodatkow anie ob co ­
krajow ych kosztow ności, ą następnie 
przyjęto całkow ity budżet w iększością  
265 gł. przeciw 1,2-

Wiedeń, 17 stycznia. — Ogłoszono za­
twierdzone przez cesarza prawo o re ­
formie wyborczej i dekret cesarski o 
rozwiązaniu izby deputowanych.

Waszyngton, 17 stycznia. — Guber­
nator Jam ajki, Sweettenheim, cofnął 
swój pisany do kontr-adm irała Dewissa 
list, który zmusił kontr-adm irała do 
cofnięcia swej eskadry z K ingstonu. 
Gubernator wypowiedział swe szczere 
ubolewanie z powodu odjazdu eskadry. 
Prawdopodobnie międzynarodoAye nie­
porozumienie powstałe z poA\rodu zaj­
ścia między Sweettenheim em  i Dewis- 
sem zostało załagodzone.

Cetynia, 17 stycznia. — Spadł duży 
śnieg. Mrozy dochodzą do 23°. Jezio­
ro Skutari zamarzło. Komunikacya 
po jeziorze przerwana.

Hamburg, 17 stycznia. — W edług in- 
forniaeyi, zasiągniętych przez policyę 
na parowcu „Konsul", który przybył z 
Rozario, Avykryto szczury zarażone dżu­
mą. S tatek poddano dezynfekcyi. 
W śród ludzi zapadnięć na dżumę nie 
było. Pozwolono Avyładować towary z 
zachowaniem jednak Z A v y k ły c h  środ­
ków ostrożności.

Budapeszt, 16 stycznia.— Na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby, podczas om a­
wiania relac.yi o ogólno - państw owym  
budżecie, W ekerle w moAvie SAvej za­
znaczył, że zarzut, stawiany Austro- 
W ęgryi, jakoby nie wypełniła zobowią­
zań względem 'Bośni, jest bezpodstawny. 
Działalność Austryi w Bośni nosi szcze­
rze cywilizacyjny charakter. W  Bośni 
Avielu rdzennych mieszkańcóAv znajduje 
się na służbie państwowej, posługują 
się naAvet a v  czynnościach biurowych 
językiem serbskim, co jest bardzo na- 
turalnem , albowiem A ustrya powinna 
uniknąć utAVorzenia w Bośni sytuacyi, 
przypominającej stosunek zwycięzcy do 
ZAvyciężonego. Lecz Austrya' dbać m u­
si o to, aby Bośnia nie była pod wpły­
wem cudzoziemskim, z drugiej strony 
trzeba przedsięwziąć środki, aby można 
było stopniowo wprowadzić w Bośni 
autonomię.

Londyn, 16 stycznia. — Zarząd towa­
rzystwa angielskiego „Liberian proprie- 
tary", otrzymaAvszy wiadomość o udzie- 
'eniu pozwolenia ks. Chiłkowowi na 
irzyjęcie godności członka zarządu, 
wybrał go na dyrektora i przeznaczył, 
w celu upam iętnienia tej chwili, 15,000 
rb. dla mieszkańców gub. nieurodzaj­
nych.

Londyn, 16 stycznia. — W Sydneju 
skonstatoAvano 11 wypadków śm ierci 
na dżumę.

ECHA Z E  Ś W IA T A .

Do m ieszkania właści- 
Śmiaie oszu- cielki handlu, Ewy Ho- 

stwo. łubowej w Pradze, przy­
była pewna pani w ża 

obie, bardzo elegancko ubrana. W 
pomieszkaniu znajdowała się tyiko sio­
stra  Ewy Holubowej, owa zaś dama 
oświadczyła jej, że ma otrzymać zna­
czniejsze wsparcie od arcybiskupa 
iragskiego, ks. Skrbenskiego. Równo­
cześnie dam a wręczyła siostrze pismo 
od ks. Skroenskiego. Siostra Holubo­
wej pospieszyła do pałacu arcybisku­
piego, zamknąwszy pomieszkanie po 
wydaleniu się owej pani. Tymczasem 
dama powróciła ze ślusarzem, kazała 
mu otworzyć pomieszkanie, a następnie 
rafer, wyjęła z niego kasetkę z ksią­
żeczkami kasy oszczędności, wartości 
ącznej 36,000 koron, tudzież klejnota­

mi, poczem ulotniła się. Gdy siostra 
Holubowej w pałacu arcybiskupim  od­
dała list, stwierdzono, że av kopercie 
znajduje się kawałek czystego papieru. 
Czemprędzej pospieszyła oszukana do 
domu i tam  spostrzegła kradzież. Lo- 
ieya zarządziła zaraz środki zapobie­

gawcze co do książeczek kasy oszczę­
dności, a za oszustką urządziła pościg. 
Alusiała to być osoba, znająca dobrze 
pomieszkanie i stosunki Holubowej.

W Londynie, z zapo- 
Biuro ochrony czątkowania Armii Zba- 
przeciw samo- wienia, założone zostało 

bójstwom. biuro, mające na celu 
zapobieganie samobój- 

stAvom. Wszyscy ci, którzy prześlado­
wani przez los nie Avidzą innego pun­
ktu wyjścia, prócz dobrowolnego za­
kończenia życia, m ają być od wykona­
nia zam iaru tego radą i pociechą wstrzy­
mywani. Gen. Booth ogłosił odezwę, 
w której Avykazuje niezbitym i, jakoby, 
argum entam i, że 90% wszystkich sa- 
mobójstAV możnaby zapobiedz właściwą 
radą i pociechą w odpowiedniej godzi­
nie. W biurze funkeyonują dwaj naj- 
doświadczeńsi oficerowie arm ii gen. 
Booth’a.

Fizykiem  m iejskim  w 
Polacy na ob- Buffalo zamianowany zo- 

czyźnie. stał Polak, dr Franci­
szek Franczak, urodzony 

w Buffalo w r. 1874 Poprzednio byt 
lekarzem  więzienia powiatowego. Na 
jubileuszu Akademii Jagielońskiej re­
prezentował Uniwersytet w Buffalo. 
Dr Franczak bierze żywy udział w ży­
ciu narodowem i omawia sprawy pol­
skie w prasie anglo-amerykańskiej.

G ie łd a  p e te r s b u r s k a .

17 stycznia 1907 r.
4% Państwowa ronią. . . . .
4 W i)  Listy zast. K(jowsk. it. Ziemsk.’ I I 1'-2
5% pożyczk prem. 1864 r.................... 356

„ „ 1860 r...................... 276/2
5o/0 obi. prem. Śzlacń. Danku . . .  227
Akcye Petersbursk. Mitjdzynar. Kornorc. 417V2

, Petorsb. Dyskont.-Pożyczk.. . . 462
, Rosyjsk. dia Handlu Zow. 369
, T-a Odlewni stali „Sormowo". . 163ł/2
, Brańsk. Relsk. Fab. . . . 108
, Putiłowsk. . . .  . . 93s/4
,, Bakińsk. T-a Nafto w. . . . 550
„ Naft. T-a Br. Nobel.
„ Naft. i Handl. T-a M antaszewiKo. 157
„ Petersb. Prywat, i Komin. . . 139
„ 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . 69
„ 2-go „ ,, ,, „ . . 683/4
„ „Hartman1 1 ...................................  308

5% Pożyczka 1905 r........................................  92
„ 1906 1......................................  86V4

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
moenei * funduszami i prenyówkami spokojne i 
stale.
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Wybory.
NA RUSI.

Ogłoszenie zarządu miejskiego.
Kijowski zarząd m iejski zawiadamia 

pp. prawyborców m. Kijowa, że koper­
ty z 2 wyborczymi biuletynami i imien- 
nem  ogłoszeniem zostały odesłane ko­
misarzom policyjnym  dla doręczenia 
pp. prawyborcom  za pokwitowaniem, 
po w ylegitym ow aniu się. W  peczer- 
skim  cyrk. koperty zostały oddane d. 
10 stycznia, starokijow skim — 15 b. m., 
łukjanow skim — 15 b. m., łybedzkim — 
15 b. m., podolskim — 15 b. m., pło- 
skim — 12 b. m., bulwarnym — 14 b. m.

Prawyborcy, którzy nie otrzymają 
biuletynów i ogłoszeń, mogą zwracać 
się po nie do cyrkułowych komisyi wy­
borczych, dokąd będą one zwracane 
przez kom isarzy policyjnych w razie 
niedoręczenia. Dla otrzym ania ich bę­
dą wymagane legitymacye, wydane, 
przez policyę, władze bezpośrednie, sę­
dziego pokoju, naczelnika ziemskiego, 
notaryusza lub proboszcza parafii.

Adresy komisyi wyborczych:
1) Staro kijowskiego cyrkułu—Zarząd 

miejski.
2) Pałacowego cyrkułu—Szkoła Bun- 

ge, ul. Katarzyny.
3) Podolskiego cyrkułu—Ludowa czy­

telnia miejska, Aleksandrowski plac 
nr 8.

4) Płoskiego cyrkułu — Kanc. inspe­
ktora podatkow i p. Berezowskiego, 
W ozdwiżeńska nr 11.

5) Peczerskiego cyrkułu — Peczerska 
szkoła miejska, Butykowy zaułek nr 11.

6) Łybedzkiego cyrkułu—Szkoła Ho-j 
hola, róg Predsławińskiej i Łybedzko- ] 
Włodzimierskiej nr 7. ;

7) Bulwarowego cyrkułu — Włodzi­
m ierska szkoła, ul. Nesterowska nr 44.

8) Łuk janowskiego cyrkułu — Łukja- 
nowski dom ludowy.

Zebranie przedwyborcze.
Prezes kom itetu wyborczego połączo­

nych stronnictw  prawicy cyrkułu pe­
czerskiego, gen. Karnowicz, zwrócił się 
do prezydenta m iasta z prośbą o po­
zwolenie na zebranie się w lokalu pe- 
czerskiej szkoły miejskiej dnia 21 sty­
cznia. Prezydent m iasta oddał prośbę 
do decyzyi wiceprezydenta, p. Płacho- 
wa, z poleceniem wyjaśnić, czy zebra­
nie to m a być zebraniem ogólnem wszy­
stkich prawyborców.

— Prezes komisyi wyborczej cyrk. 
pałacowego, p. Tolli, zawiadomił prezy­
denta miasta, że komisya otrzym ała na 
swe potrzeby 5,490 blankietów wybor­
czych. Część ich została oddana poli- 
cyi, reszta przechowuje się w komisyi 
z zachowaniem wszelkich środków o- 
strożności.

— Na zjeździe pełnomocników ludności 
żydowskiej pow. kamienieckiego w m. 
Kupinie wystawiono—jak  donosi „Pod. 
Goł.“— kandydatury  na wyborców pp. 
A ltm ana i Lernera, obu z lewicy.

— W d. 14 stycznia w taniej jadłodaj­
ni żydowskiej w Kamieńcu, odbędzie 
się—jak donosi „Poł. Goł."—przedwy­
borcze zebranie prawyborców Żydów 
m. Kamieńca z jego przedmieści.

— W d. 29 grudnia na przedwybor- 
czem zebraniu właścicieli ziemskich 
Rosyan i duchowieństwa prawosławne­
go w Winnicy wystawiono—ja k  donosi 
„Kijewskaja Myśl“ — kandydatury na 
wyborców: hr. Heydena, duchownego 
Akatnowa i sędziego pokoju Dobrowol­
skiego.

W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

Pierwszy wiec przedwyborczy Demokra- 

cyi Narodowej.

W czterech największych salach 
W arszawy odbył się w ubiegłą nie­
dzielę pierwszy wiec przedwyborczy 
stronnictw a Demokratyczno-Narodowe- 
go. Pomimo obiadowej godziny i czte­
rech naraz zgromadzeń, udział prawy­
borców był tak  liczny, że nietylko sale 
ale korytarze i przejścia były szczelnie 
zapełnione publicznością, a wiele osób, 
nie mogąc się dostać do środka gm a­
chów, musiało się wyrzec uczestni­
ctwa.

Przebieg tego olbrzymiego wiecu, 
odbywającego się w czterech naraz lo­
kalach, był następujący:

W Filharmonii — wiec otwarty zo­
stał punktualnie o godzinie 1 i pół w 
południe, wobec 5,000 zgromadzo­
nych, przemówieniem przewodniczącego, 
redaktora Stanisława Libickiego. Mów­
ca, przypomniawszy zeszłe wybory i 
liczny w nich udział ludności W arsza­
wy, wskazał na ważność chwili obe­
cnej, na niespełnione dotąd żądanie 
ogólne kraju, jakiem  jes t autonomia, 
wzywając prawyborców w imię obo­
wiązku obywatelskiego do przyjęcia 
gorliwego udziału w wyborach.

Po tern przemówieniu wstępnem  za­
brał głos p. Roman Dmowski, reda­
ktor „Gazety P o l s k i e j w  jędrnem  i ja- 
snem  przemówieniu streszczając najw a­
żniejsze zagadnienia polityki polskiej 
w Królestwie. Mówca wyjaśnia, czem 
je s t i na czem polega autonom ia. Na­
stępnie mówca w mocnych słowach 
potępia działalność socyalistów, którzy 
przemysł krajowy przez swą wywroto­
wą działalność doprowadzili do ruiny, 
a robotników wtrącili w nędzę. Mówca 
nie wini o to robotników, którzy, ule­
gając obałamuceniu agitatorów, wie­
rzyli, że tym  właśnie sposobem przy­
czyniają się do poprawy warunków 
bytu nietylko swojej klasy, lecz całej 
naszej przez nich niemniej, niż przez 
nas, ukochanej ojczyzny. W końcu 
mówca mówi o stosunku naszym do 
Żydów, stwierdza, że społeczeństwo 
polskie niem a wrogich względem Ży­
dów zamiarów, ale podkreśla równo­
cześnie z naciskiem, że, o ile Żydzi 
będą w kraju naszym prowadzili poli­
tykę niezgodną z zamiarami naszemi, 
społeczeństwo polskie zwalczać ich bę­
dzie z całą siłą.

Po p. Dmowskim, przemawiali j e ­
szcze: b. poseł p. Teofil W aligórsi i, 
charakteryzując działalność „Koła pol­
skiego" w Izbie; p. Makowski—o stano­
wisku robotników wobec wyborów, oraz 
kilku innych mówców.

W  sali Stow. Techników — uczestni­
ków było około 2,000. Zagaił zebranie 
pięknem przemówieniem p. Ju lian  Adolf 
Święcicki, prezes kasy literackiej, k tó­
ry następnie przewodniczył zebraniu.

Pierwszy zabrał głos mecenas S tani­
sław Bukowiecki, który kreśli najgłó­
wniejsze punkty  program u stronnictw a 
Demokratyczno-Narodowego.

Przystępujem y do wyborów w tym 
celu, aby posłowie nasi w Izbie Pań­
stwowej walczyli o przynależne nam 
prawa, lecz to nas nie uwalnia od po­
pierania ich tutaj na miejscu czynem. 
Stronnictwo Demokratyczno-Narodowe, 
które powstało nie z rewolucyi rosyj­
skiej i nie po wojnie rosyjsko-japoń­
skiej, lecz istnieje przeszło 20 lat, ma 
prawo wzywać obywateli do głosowa­

nia na listę wyborczą Koncentracyi Na­
rodowej.

Następnie b. poseł, p. Fr. Nowo­
dworski, daje szczegółowe sprawozda­
nie z czynności Koła polskiego w pier­
wszej Izbie Państwowej w Petersburgu. 
Koło polskie robiło wszystko, aby spra­
wę autonomii Królestwa Polskiego prze­
prowadzić, lecz rozwiązanie Izby nie 
pozwoliło na uskutecznienie tego za­
miaru.

W sali Tow. łyżwiarzy — zebrało się 
około 2,500 osób. Zebranie zagaił me­
cenas E. Czajkowski, następnie stanął 
na mównicy dr Zygm unt Balicki.

Mówca zaznacza, że naród nasz, k tó­
ry jednom yślnie żąda autonom ii polity­
cznej, na gruncie petersburskim  ma do 
czynienia jakby z m gławicą polityczną, 
zarówno bowii m rząd jak  i stronni­
ctwa rosyjskie nie m ają program u po- 
zytywnego i nie są przygotowani do 
uregulowania sprawy polskiej.

B. poseł Bohdan Zalewski, mówił o 
działalności Koła polskiego w pierwszej 
Izbie.

B. poseł Władysław Grabski przed­
stawił stanowisko Koła w kwestyi 
agrarnej i włościańskiej, która stała 
się kw estyą ścisłe polityczną.

W Tow. wioślarzy — salę zapełniły 
po brzegi okręgi II i NIL Prezydyum 
składali pp.: Lucyan Kobyłecki — prze­
wodniczący, dr Kazimierz Zieliński, ro­
botnik Ducki, inżynier Ignacy Ciszkie- 
wicz i inżynier I). S. Zaborski.

Zebranie zagaił p. Kobyłecki, poczem 
wszedł na mównicę dr Stanisław Ko­
zicki, który w godzinnem  przemówie­
niu przedstawił cele i zadania stronni­
ctwa Dem okratyczne Narodowego, oraz 
doniosłość walki o autonomię.

Po d-rze Kozickim, żegnanym  rzęsi­
stym i oklaskami, wszedł na mównicę 
p. A. Sadzewicz, k tóry  mówił o polity­
ce Koła polskiego w Izbie.

Z komitetu stronnictwa N D.

Z kom itetu stronnictw a Narodowo- 
Demokratycznego otrzymujemy zawia­
domienie następujące:

Pan Roman Dmowski ustąpił z ko­
m itetu centralnego, ponieważ stronni­
ctwo Narodowo-Demokratyczne staw ia 
jego kandydaturę na posła z W ar­
szawy.

Ustąpił również z kom itetu central­
nego. p. Jan  Bielawski, ponieważ w 
stronnictw ie Narodowo - Dem okraty- 
cznem postawiono jego kandydaturę 
jako  jednego z posłów z ziemi kiele­
ckiej.

Na miejsce ustępująccyh weszli do ko­
m itetu pp.: Teofil W aligórski, b. poseł, 
oraz Michał Rogowski, radca T. K. Z.

Ruch wyborczy.

Czytamy w „Kuryerze W arsz.“: 
Ruch wyborczy w Królestwie rozwinął 
się w całej pełni. Na prowincyi miej­
scami odbywają się już prawybory 
miejscami zgromadzenia przedwstępne, 
ponieważ term iny wyborów są w ró­
żnych okolicach kraju  różne. W arsza­
wa znajduje się jeszcze w okresie
przygotowawczym, ale ruch  je s t duży.

Wogóle charakter sytuacyi w zna­
cznym stopniu je s t inny, niż był w 
przeddzień pierwszych wyborów.

Jakkolw iek nie można powiedzieć, 
aby organizacye, które ujęły akcyę
wyborczą w ręce, były zupełne i nale­
życie skonstruowane, to jednakże przed­
staw iają one tę korzyść dla prawybor­
ców, że dają im wystarczające na razie

uproszczenie oryentacyjne. Dotyczy to 
przedewszystkiem i głównie kom itetu 
centralnego koncentracyi narodowej, 
obecnie rozszerzonej jeszcze przez ko­
m itet żydowski.

Ten ostatni krząta się gorliwie około 
sprawy, podjętej w tale trudnych wa­
runkach. Świadczy o tern jego nowa 
odezwa, ogłoszona wczoraj w piśmie 
naszem i w innych dziennikach. Jakoż 
łącznie z dość licznemi zebraniami 
przedwyborczemi, odezwę tę uważać 
należy za wybitniejsze zjawisko sy tua­
cyjne z ostatnich dni.

NA LITWIE.

Wybory pełnomocników w Wilnie.

Dnia 15 stycznia — jak  donosi „Kur. 
L it.“ — o godz. 12 odbyły się w gm a­
chu zjazdu sędziów pokoju, pod prze­
wodnictwem m arszałka powiatowego 
wileńskiego p. W itta, wybory pełno­
mocników drobnej własności ziemskiej 
powiatu wileńskiego z gmin: mejsza-
golskiej, niemenczyńskiej, rzeszańskiej, 
m ickuńskiej, rudomińskiej i rukojń- 
skiej.

Do wyborów stanęło 38 kandydatów. 
Balotowano wszystkich. W ybory trw a­
ły do godz. pół do 5-ej po poł. i dały 
wynik następujący. W ybrano m iano­
wicie: ks. Fordona (31 gł. przeciw 6), 
ks. biskupa Roppa (29—8), ks. Rogow­
skiego (29—8), ks. Adamowicza (28—9), 
ks. Uszyłłę (24 — 12), ks. Kretowicza 
(23—14), ks. W yszyńskiego (22 — 15). 
Ż kilku osób, które otrzymały równą 
ilość głosów (20 — IG), los wypadł na 
p. Wojewodę,

— Donoszą z Mińska do „Dziennika 
W ileńskiego": W  dniu 12 i 13 b. m. 
odbywały się wybory delegatów od 
mniejszej własności ziemskiej. Ponie­
waż wobec knowań i in tryg „paździer- 
nikowców kresowych" oraz „ludzi iście 
rosyjskich", nie mieliśmy w większości 
okolic żadnych szans powodzenia, gdyż 
liczebnie co do ilości głosów (nie zaś 
obszaru posiadanej ziemi), przewyższa­
ją  „prawosławni", stanowiący materyab 
dla wyżej wzmiankowanych partyi po­
datny, przeto mniejsi właściciele ziem­
scy Polacy i drobna szlachta polska, 
postanowili nie przyjmować udziału 
w wyborach, aby tym  sDOsobem zmniej­
szyć ilość niepożądanych dla siebie de­
legatów.

O ile wiemy, rzeczone postanowienie 
zostało solidarnie w większości wypad­
ków wykonane. 1 tak; na wybory w 
samym Mińsku zjawiło się zam iast 447 
prawyborców, tylko 127, a w tej liczbie 
ani jednego nie było Polaka. W ybra­
no więc tu  zaledwie 9 delegatów, a w 
tej liczbie 3 duchownych praw osła­
wnych, oraz 3 mieszczan i 3 włościan 
tegoż wyznania.

W  Rabowie (pow. m iński) zam iast 
223, stanęło tjlk o  56. Delegatów więc 
wybrano zaledwie 5, a między nimi 
3 duchownych prawosł. Toż samo by­
ło i w Gródku Ostroszyękim i w in ­
nych okolicach.

Jest to dowód, że umiemy być soli­
darni i pracujem y szczerze dla sprawy 
naszej ogólnej.

Z muzyki Polskiej.
(Opery: «Pan Tadeusza i <uluo Vadis». GOO-ne 

przedstawienie «Halkb).
Nową operę polską p. t.: „Pan Ta­

deusz", J. T. Wydżgi, przedstawiono 
niedawno na scenie teatru  m iejskiego 
we Lwowie. O przedstaw ieniu tem

pisze recenzent „Słowa Polskiego", p. 
St. Niewiadomski:

„Traktując „Pana Tadeusza", jako 
przeróbkę dzieła Mickiewicza, możemy 
co najwięcej mówić o tle dekoracyj- 
nem, o postaciach, o sytuacyach poe­
matu; bardzo zaś mało o jego istotnej 
treści. Przy wczorajszem też wykona­
niu przeróbki, podnieść z pewnem 
uznaniem  możnaby jedynie staranność, 
w tym kierunku rozwiniętą: dekoracye 
byiy piękne, postacie niektóre wybor­
ne (np. klucznik p. Mossoczego, ks. 
Robak p. Malawskiego, Sędzia, Podko­
morzy, Jankiel i inne) kostium y okaza­
łe i oarwne, niektóre obrazy dobrze i 
ładnie ugrupowane. Słowem, oko w i­
dza miało pewne użycie, niedające się 
zaprzeczyć.

„Ucho jednakże wystawione było na 
ciężką próbę cierpliwości. Nie mówiąc 
już o tern, że z tekstu  nie wiele słu­
chacz mógł uchwycić, nagiej prawdy 
ukryć niepodobna, że muzyka utworu 
pana Tomasza Wydżgi je s t  bardzo u- 
bogą w pomysły, a słabą w robocie 
nad wyraz. O wykonaniu jej trudno 
też coś powiedzieć, bo aby śpiewak, 
lub orkiestra, efekt jakiś wywołały, 
muszą mieć przecież coś do zaśpiewa­
nia i coś do zagrania. Tu brak tego 
prawie zupełny. Gdybyśmy bowiem 
nawet najszczęśliwsze m omenty wzięli 
pod uwagę, to jest scenę między Teli­
meną a Zosią (w tempie gawota) i sce­
nę śmierci Robaka, m ającą jakieś prze­
błyski artystyczne, to reszta nie przed­
staw ia najmniejszego m ateryału dla 
wykonawców.

„Przy najlepszych chęciach i naj­
skromniejszych wym aganiach, utworu 
muzycznego pana T. Wydżgi, nie m o­
żna traktować ani wyrozumiale, ja k  się 
bierze rzeczy popularne, ani poważnie, 
jakby  go należało brać, gdyby był dzie­
łem sztuki".

*
Feliks Nowowiejski, młody, wysoce 

utalentow any kompozytor polski, któ­
rego dzieło symfoniczne z wielkiem 
powodzeniem wystawiła Filharm onia 
warszawska w sezonie ubiegłym, napi­
sał świeżo nowy dram at muzyczny, o- 
snuty na tle słynnej powieści Sienkie­
wicza „Quo Vadis?“.

Libretto ułożyła Antonina Jilngst. 
Treść odtwarza najpiękniejsze ustępy 
słynnej powieści. Chór odgrywa wiel­
ką rolę w operze, wstrząsa swoim po­
tężnym wyrazem, śledzi św. Piotra, 
wracającego do Rzymu, i w proroczem 
jasnowidzeniu przepowiada jego chwa­
lebne męczeństwo: Potężny, błogosła­
wiony, pomazaniec!".

Nowa opera twó^cy-rodaka naszego 
ukaże się jednocześnie na kilku sce­
nach europejskich. Należy pomyśleć, 
aby ukazała się również w Operze 
warszawskiej.

Pierwsze przedstawienie „Halki" było 
w roku 1858-ym, pięćsetne w 1900-ym, 
sześćsetne w 1907-ym.

Daty te dość wymownie wskazują, 
jak potężna i jak  swojska jest ży­
wotność moniuszkowskiego arcydzieła.

Pierwsze przedstawienie „Halki" na 
scenie warszawskiej opery w dniu l-go 
stycznia 1858-go roku było. owacyą dla 
Moniuszki niepam iętną. Żyją jeszcze 
świadkowie tego tryum fu polskiej m u­
zyki...

„Halkę" przygotował na scenę i pierw ­
szy jej przedstaw ieniem  dyrygował Jan 
Quattrini, ówczesny dyrektor opery

warszawskiej, lubo cudzoziemiec, ab' 
prawdziwy artysta, zdnloy odczuwać i 
w interpretacyi uwydatmłkpiękności m u­
zyki nietylko włoskiej. ^

Dzielił on też słusznie m u należny 
tryum f wespół z niezapomnianymi wy­
konawcam i pierwszego przedstawieni i 
„Halki"—Pauliną Rivoli i Dobrskim na 
czele, oraz twórcą lib retta, poetą, W ło­
dzimierzem W olskim.

Telefotograf Korna.
—):(—

Profesor monachijski, Korn, rozwiązał 
zadanie, nad którem  z góry przez lat 
trzydzieści darem nie suszyli sobie g ło ­
wy najzdolniejsi elektrotechnicy, m ia­
nowicie, udało m u się zbudować aparat 
do przesyłania fotografii drogą telegi 
ficzną. Działanie przyrządu polega na 
dowcipnem wyzyskaniu specyficznych 
własności selenu, ciała, k tóre pod wpły­
wem światła staje się dobrym  przewo­
dnikiem elektryczności. Jeżeli zatem 
do zamkniętego obwodu prądu elektrj - 
cznego włączymy płytkę selenu, to w mir ­
rę w zrastania natężenia padającego na 
nią światła, również wzrasta i natęż< - 
nie prądu w obwodzie. W eźmy teraz 
jakikolw iek przedmiot w różnym sto­
pniu przepuszczający promienie światła, 
naprzykład taflę szklaną, pokrytą różni j 
gęstości prążkami masy przezroczysty 
i skierujem y snop promieni przez małą 
szczelinę na płytkę selenu tak , ażeby 
po drodze przejść m usiał kolejno przez 
wszystkie punkty ruchomej tafli szkla­
nej, umieszczonej pomiędzy źródłem 
światła a powyższą płytką selenu. N a­
turalnie, że przy przesuwaniu tafli szkla­
nej selen oświetlany będzie nie zjr- 
dnakową siłą, lecz zależnie od grubości 
w arstwy farby, przez którą promie ii 
przenika w danej chwili, a przeto w ob­
wodzie zam kniętym  powstawać będą 
prądy o różnem natężeniu. Tak się 
przedstawia w ogólnym zarysie id i 
stacyi wysyłającej.

Na stacyi odbiorczej rzecz się ma 
odwrotnie: tutaj zmiana natężenia p rą­
du wywołuje różnicę w natężeniu świa­
tła, padającego na również ruchomą 
płytkę, pociągniętą em ulsyą fotografi­
czną. Otóż przedstaw m y sobie przy­
rząd, zaopatrzony w szczelinę, która, za­
leżnie od zmian prądu, przepuszcz i 
w większej lub mniejszej ilości ener­
gię świetlną. Światło to, padając ko­
lejno na pojedyńcze punkty ruchom j  
płytki fotograficznej, oświetla je nieje­
dnakowo, w skutek czego otrzym ujem y 
całe szeregi ciemnych i jasnych pun­
któw różnych odcieni, zabarwieniem  
odpowiadających odnośnym punktom  
przesyłanego przez nas obrazu.

Na zakończenie dodamy, że przesyła­
nie fotografii za nomocą przyrządu 
Korna nieraz już podejm owane było 
na odległość całych tysięcy wiorst 
i zawsze z najlepszym rezultatem . Nie­
zadługo, należy spodziewać się, jedno­
cześnie z depeszą, donoszącą nam  
o jak im ś nadzwyczajnym wypadku, 
otrzymywać będziemy szereg fotografii, 
ilustrujących najważniejsze momenty 
jego.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

^Wielka wyprzedaż
wszystkich towarów wraz z prem iam i do wyboru w sklepie lamp i naczyń

A. A. FIAŁKO
Kreszczatik 29, wprost lombardu.

27—30— 12

Gurty dla elewatorów.
W  Sita jedw abne do cylindrów.

Oskardy do kucia kamieni.
0  Walcowe złożenia.
jgt Maszyny do oczyszczania ziarna.

Części metalowe do przenośnych młynów,

Biuro techniczne budowy młynów |
b r a c i a  Z A R Ę B S C Y  w  K i j o w i e ,  (

Plac Kreszczaticki nr 2, telefon n r 547. 
Przyjmuje budowy nowych i rekonstrukeye starych

młynów. § )
Poleca ze składu

Kamienie francuskie i sztuczne. _ J
Pasy obrotowe skórzane i wielbłądzie angielskie.

77— 0—3

elewatorów, cylindrów itp.

W

W  magazynie 
materyi jedwabnych 
22 Kreszczatik 22.
(Dom „Grand-Hotel",)

A. Arutiunow i S-ka
wyprzedaż.

169—5—3

Pierwszy zakład zegarmistrzowski

icisttgc i 1

Z powodu zmiany właściciela m agazynu

„Au bon Gofit”
Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego

Naznacza się d. 15-go stycznia 1907 roku Wyprzedaż
damskich kapeluszy i futrzanych towarów z ustępstwem od 30 proc. do 50 proc.

164—5—3

LO SY l-s ze jj K L A S Y  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o
sprzedaje kantor W ekslu i Loteryi

A, PUSZET, Warszawa, Plac Bankowy.
Na żądanie wysyłam za zaliczeniem pocztowem. 

Ciągnienie d. 8-go i 9-go lutego now. st. 121— 6—4

Nowość! wyborny napój!
Miód Bojarski H. Wolczeckiego z Odesy.

Jest do sprzedania we wszystkich większych restauracyach i
nialnych w Kijowie.

Główny skład: W.-Wasylkowska Nr 59 telef. 486.

sklepach kolo-

119—5—3

W  u

wszystkich
tJW  j  u f

towarów z wysokim rabatem
20 -  30°o

w dużym magazynie lamp i naczyń

1.1. NOWIKOWA (dawniej Bryczkina),
K r e s z c z a t ik  N r  2 8 ,  obok poczty, telefon 1318.

Firm a egzystuje od 1861 roku. 49— io — 7

po n i e z w y k l e  n i z k i c h  c e n a c h

do picia z miodosytni, nagrodzonej zło­
tym  i wielkim srebrnym  medalem: 

5-cio D n rłn il/  V* okowa
letni Ddl (IIIl\ flaszka 40 k.
9‘cio M a H ora g?sty V* okowa 
letni IłldU lild  flaszka 70 k.

th! Sienkiewiczowski 11
kowa 85 k.

Za flaszkę, korek i etykietkę dolicza 
się 5 kop.

Zamówienia niżej 30 butelek o 5 kop.
drożej. 201— 5— 1

Przyjmuje zamówienia Syndykat rolni­
czy w Rachnach, gub.  podolskiej.

KARTOFLE NASIENNE
„Reichs-Kantzler"

23%  k r o c h m a lu
w ładunkach wagonowych.

Cena um iarkowana.

L.Zdrojewski&K.Grabowski
Kijów, Kreszczatik Nr 25.

140— 12—3

CO
4-

POO

Kijów, Kreszczatik Nr 21.
poleca wielki wyfaó*' zegarków 

najcelniejszych fabryk.
Zegary ścienne, biurkowe, 

kominkowe, podróżne, wieżo­
we, dla fabryk, zegary dla 

kontroli stróżów. 
Repetiery. Chronografy. Bu 
dziki. Nowości biżuteryjne 
Wzorowa pracownia zegarmi 

strzowska. Ceny realne
198-25-1

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas 
S . Z w ie rz c h o M  s k ie g o

w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531
w t  ( Grand Prix

y ( złoty medal 
w Paryżu złoty medal.

Zarząd konkursowy m asy upadłości

Adelaidy Kulikowskiej
podaje do ogólnej wiadomości, że na 
mocy decyzyi Zarządu konkursowego z 
dnia 11-go stycznia 1907 r., licytacya 
części m artw ego rem anentu, mebli i 
innych ruchom ości w m ajątku Ruli- 
kowskiej w Zawadówce (st. Poł.-Zach. 
dr. żel. Biała Cerkiew) odbędzie się d. 
4-go i 5-go lutego 1907 r. w obecności 
kuratorów Zarządukonkursowego, adwo­
katów przysięgłych A. Daszkiewicza i 

W. Finna.

Od dnia 15 stycznia
r o z p o c z ę ła  s ię

wyprzedaż
wszystkich, pozostałych z sezonu, to­

warów. 115—20—4

DOM HANDLOWY 
w podwórzu 

Lnl\U Kreszczatik 42.
n f i r u a l i c łn u /  Quwern> bony oraz słu- 
U llu jd l lo lU i i ;  żbę domowa poleca
biuro Hermanowicza, Kijów, Bioik. Bulw.
Nr 2, telef. 1448. R779

Z pozwolenia władzy rządowej
Szkoła kroju z ulepszoną m etodą franc- 
Budryk. Kreszczatik Nr 41, m. 30- 

W ejście frontowe.

Kurs 10 Iskcyi 10 rubli
196—20—1

iell
posiad. teoret. języki: rosyjski i memiec., 
francuski praktycznie i przedmioty, za­
kresu gyrnnaz. objęte poszukuje posady 

w mieście albo na wyjazd.
Ul. Instytucka Nr 16. 

Pensyonat W-nei Fucts. I92r

Od d. l-go lutego U U S U
cza, Kreszczatik Nr 16, wyprzedaż ró­
żnego obuwia własnego wyrobu, krajo­
we i zagraniczne po zniżonej cenie, a 
także przyjm ują się obstalunki.

195— 10— 1

Polka z Warszawy poszukuje po­
południowych 

lekcyi języka polskiego za skrom ne 
wynagrodzenie. Listownie: ul. M oskie­
wska, Nr 5, m. 26. 203— 10—1

  1 n il tFdiPPF Potrzebne są na
/U 1UU L jullju j pierwszą zakła- 
dną polskiego m ajątku odseperowane- 
go w dobrej glebie, na Wołyniu. Ofer­
ty: Plac Kreszczaticki Nr 3, magazyn 
Nr 40. Tamże osobiście pomiędzy l-ą 

152 -3— 3a 2-gą. 1533—7— 7

P n t n p h n a  wsP<5lniczka do dobrego 
rUl lŁBUlId interesu, może być z ma­
łym kapitałem. Ul. Puszkióska Nr 34 
w oficynie od godz. 10-ej do 2-ej. 

_________________________298—2—1

Inłplin* P °llca średnich lat, ze świa-
IlIlG lIg i dectw. poszuk. miejsca do 
gospod., do towarzyst., lub zajęcia się 
dziećmi. Michajłowska Nr 10, m. 12.

202—3— 1
młody człowiek prosi o 
pracę. Niema ani kre­

wnych ani znajomych. Przyjm ie każde 
zajęcie. Pod walny zaułek Nr 8 m. l .(

176—5—3

Pomocnik aptekarski
znający język francuski, niem iecki i ży­
dowski poszukuje posady. Zgłaszać się 
pod adresem: Kamieniec-Podolski, skład 
fotograficzny W. Prusinowskiej dla S. 
Prusinowskiego. 175—4— 2

n n r n r in ik  we wszys t- gałęziach ogr. 
UgIUUIIIn wykwalifik. szczegół, zaś 
w przemysł, i ozdob. zna pszczelnictw o, 
może być rządcą leśnym, chętnie przyj ni. 
posadę za % lub podobną kombin. Sza- 
rogród Podoi. W. Dąbrowski w Kanat- 
kowcach. 174—3—2

Potrzebny
pomocnik buchaltera

posiadający gruntow nie polski i rosyjski 
języki, korespondencyę handlową i kil- 
koletnią praktyką przy fabryce. Oferty 
w dwóch językach, z kopiami świa­
dectw nadsyłać: Kijów — Kreszczatik 
Nr 3 m. 18. ’ 182—3—2

(Icnhsi znaj^ ca dobrze gospodarstwo, 
UoUUd szycie i krój, posz. pos. tu  lub 
na wsi. Oferty do reda^cyi A. G.

170—3 —2

P n Q 7 ||lf ||jp  rządcostwa domem, cho- 
rUoŁUfkUję ciażby za raieszkarce. 
Student-politechnik. Adres: Teatralna 
Nr 3, m. 17. 165—3—2

Na sprzedaż
1 lokomobila 12-silna, 2 żarna m łynar­
skie (°/4 arsz.) ulepszonej konstrukcji 
system u Szydłowskiego. Inform acje u 
J. Wojnicza, Bulwarno-Kudriawska N 9 
mieszk 4. 167—3—2

Dr. wydzierżawienia
fereneye, gub. wołyńska, poczt. Staro- 
konstantynów, zarząd dom inium  Seme- 
neki, skrzynka pocztowa n r 64. 39-9-6

P n o n  OUU/flnm ’ ,uczeD ê na maszy-r  I Łu |JiuJFnallly  nie po cenach umiar­
kowanych, M.-Żytomierska 10 m. 1.

2 3— 12—7

flęnflA  P^oda, znająca jęz. niem., franc. 
UoUUd i teoret. rosyjski, poszuk. po­
sady tu  lub na wyjazd. Michałowski 
zaułek 34, m. 6, dla J. I., od 10—l.

162—4—3

In fp lir ro n tn u  mł°dy człowiek bez 
l l l lc l lg c l l l l ly  środków do życia, po­
trzeb. pracy biur., lub też przy dzie­
ciach, zna dobrze język, polski, skoń­
czył szkołę m iejską w Żytomierzu, mo­
że przyjąć kondyc. na wyjazd. Adres: 
Kolonia Wokzalna. Apteka kolejowa- 
Edw ard Michałowski. 130—5— 3

D rukarnia Polska w K jowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


